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Wydanie 


bopołudniow e. 


Fienumerata wynosi w Krakowie miesięcznie 2 K 60 h., kwarialnie 7 K 50 h., rocznie 50 K., za odnoszenie do domu dopłaca się GU b. miesięcznie. Na prowincyę 2 jednorazową przesvłęa nonata. 
mą miesięcznie È K 20 bh., kwartalnie 9 K 60 h, rocznie 38 K: Na prowigcy z dwukrotną przesyłką pocztową miesięcznie 3 K 90 b., kwartalnie 11 K «u b, rocznie 46 K. W pań- 


stwie  niemieckiem 


kwartalnie -f 


K, 


w irmych państwach kwartalnie 15 K. Zmiana adresu 40 hal. 


Adres Pudukcyi: Ulica św. Tomasza l. 35. Telefon redakcyjny Nr. 190. Telefon administracyi i drukarni Nr 3344. Adres telegramów: „Glos Narodu“ Krakow. 


Ojciec św. — Litwie. 


Jak donosi „Frankf. Zig.“ Papież udzielił dla cier- 
piącej Litwy daru w kwocie 10.000 lirów. Informacya 
ta nadeszła do pisma frankturckiego z Monachium 
i brzmi jak następuje: 

Papież za pośrednictwem pronuncyusza. Apo- 
stolskiego Fruehwirtha "w Monachium, przesłał ar- 
cybiskupowi gnieźnieńsko-poznańskiemu dar 10.000 
lirów dla biednych na Litwie. 

Nowy ten objaw ojcowskiej pieczołowitości Pa- 
pieżą będzie z wdzięcznością i czcią przyjęty przez całą 
Polske. 


apa , 2 

Gśm milionów dla żydów. 

Jakie rozmiary przybiera akcya samopomocy ży- 
dowskicj dla współwyznawców na terenach okupowa- 
nych przez armie austro-węgierskie i niemieckie na 
wschodzie Europy. świadczy ostatnie posiedzenie zwią- 
zku „Hilisvercin der deutschen Juden“, mającego sie- 
dzibę w Berlinie. Sygnalizowaliśmy już w telegramie, 
iż według sprawozdania związku, na pomoc dła żydów 
w Królestwie i na Litwie zużyto dotychczas sumę ośmiu 
milionow marek. Obecnie nadchodzą bliższe szczegóły 
obrad, nasuwające niejedno ciekawe spostrzeżenie. 

Obrady, jak donoszą pisma berlińskie, były bardzo 


"liczne. Przewodniczący Dr James Simon, sprawozdanie 


składał prezes wydziału wykonawczego dr Paul Na- 
than, jeden z najwybiwiejszych działaczy żydowskich 
w Niemczech. znany czytelnikom pism polskich z nie- 
jednego wystąpienia. na rzecz „żydów wschodnich”. 

twierdził on, że związek .musi troszczyć się o 
700.000 żydów na terenach okupowanych. Wydano na 
ten cel do tej pory przeszło 2*/ miliona marek, obecnie 
zaś trzeba mieć do rozporządzenia przynajmniej 500.000 
marek miesięcznie. Prawie sto kuchni ludowych, 25 lier- 
baciami i innych jadłodajni są wprowadzone w ruch 
na korzyść potrzebujących, którzy otrzymali nadto o- 
dzież i bieliznę, razem około 1500 cetnarów. Dostają też 
zapomogi pieniężne. Ponieważ wielu żydów ma kre- 
wiych w Ameryce, w Rosyi itd., przeto urządzono spe- 
cyalny urząd pośrednictwa w przesyłaniu listów i wia- 
domości. Żydzi amerykańscy przesyłają swym krew- 
nym miesięcznie przecięciowo 400.000 marek za pośre- 
dnietwem domu bankowego M. M. Warburg i Ska w 
Hambargu. Żydzi amerykańscy wogóle przysporzył 
komitetowi kilka milionów marek, 

Na tem zakończyła się. ekouomiezno-humanitarna 
część: sprawozdania. W ezęści politycznej dotknął dr 
Nathan sytuąeyj żydów w Polsce, nawiązując do mowy 
kanełerza Bethmanna-Holiwega. „PO mowie tej — 
oświadczył — stało się jasnem, że żydzi nie dostaną się 
już pod strasziiwą tyranię rosyjską. Idzie tylko o to, 
jaka fonna połitycena będzie obraną dla ich przyszłego 
stantowiska. Pod tym względem żydzi niemieccy mają. 
także wielkie i pełne odpowiedzialności zadania. „ży: 
dami wschodnimi“ zajmie się osobno w tym celu utwo- 
rzeuny związek. Dodajmy, że przewodniczącym jego 
jest, jak wistdomio, również Dr James Simon. 

Z ogólnych tych zarysów można przekonać się, że 
akctya żydów jest bardzo energiczną, że obejmuje zaró- 
wno- ekonomiczne, jak „polityczne stosunki ich współ- 
wyznawców na wschodzie Europy. Co do tych osta- 
inich, politycznych działań, mają one już swoją histo- 
ryę; której posztzegółne rozdziały znane! są mniej więcej 
czytelnikom naszym. Niemniej | pożytecznem będzie 
przypomnieć niektóre raz jeszcze. Posłużymy się w tym 
cehi zestawieniem, uczynionem przez ,.Głos lubelski". 
Notowaliśmy już uwagi „Ziemi lubełskiej* o kwestyi 
żydowskiej w Połsce. Wystąpienie drugiego organu lu- 
belstttego daje ponownie świadectwo, że we wszystkich 
strołmńetwach' i kiertakach Królestwa rozumie się zna- 
ceżeńite” sprawy żydowskiej, że poświóta się jej najba- 
czńbiszą wagę. oraz że zapairywania na nią są nde- 
rzająco zgodne. 


Niemal od samego początku wojny — pisze „Głos 
lubelski" żydzi różnych państw prowadzą wspólną, w je- 


drym kferuitku zwróconą akcyę, której celem jest za-| 


miana ziem polskich Królestwa przedewszystkiem w 
kraj. w któryniby element żydowski był równoupra- 
wrńóny z polskim. Zarzucono w kąt. płanv palestyńskie 
i zamiar stworzenia kolłonizacyjnego terytoryum w A- 
meryce, a przystąpiono do nregułowania bytu żydów 


# 


w Polsce. To wydało sie żydom Europy i Ameryki bar- 
dziej konkretnem i osiągalnem. 

Ze zmianą sytuacyż zmieniają się akcesorya akeyi 
żydowskiej: inne powstają argumenty, inny schemat 
rozumowaąń angielskich. Pierwszy atak ze strony ży- 
dowskiej w czasie wojny padł rok temu, kiedy w Rosyi 
przygotówano się do nadania Królestwu samorządu 
miejskiego. Atak ten przypuszczono aż w New-Yorku 
(art Brensteina w piśmie „Sun”, akces do niego pilnie 
zgłosili żydzi w Berlinie i Wiedniu (art. w „Jiidische 
Rundschau“, „Neues Wenier Journal“ i ‚Wiener Sonn. 
u. Montigs-Zeitung“), a wnioski polityczne stormuło- 
wano dopiero w Petersbrugu (art Dawidsohna w .„Raz- 
swiet“). Akcya prowadzoną była więc pomysłowo, za- 


'kreślono jej szerokie rozmary, żużytkowano rozległe 


stosunki. 

Pisało się w tych artykułach o niesłychanych cier- 
pieniach żydów w Polsce. Jednem słowem, Polska, to 
czarna plama na jasnem, niepokaldnie czystem tle Eu- 
ropy. ‘Wszak p. Bernstein brał wówczas w obronę na- 
wet rosyjskie władze wojskowe i cywilne, których za- 
chówywanie się nazywał zupełnie poprawnem. Jeśli zaś 
dopuszezały się one jakich prześladowań, to tytko z po- 
wodu poduszczenia ze strony polskiej. W przeciwień- 
stwie, dó zacofartej uudiności polskiej, żydzi występują 
w tych publikacyach korzystnie, jako jedyne oparcie 
dla kultury i dobróbytu w Polsce. 

Na tych danych oparł swoje polityczne wnioski p. 
Dawidsohn w odniesieniu do sprawy samorządu. „Je- 
żeli prawa sasncokreślenia — pisał on — pozbawićby 
chelano narodowość żydowską, zamieszkałą w Polsce, 
to cata autonomia postrada jedyny motyw, w imię któ- 
rego może ją popierać społeczeństwa postępowe. Traci 
ona grunt, jako cos obojętnego. a niedopuszczalnego. 


Dla opszycyłł rosyjskiej igtnieje jedna tylko formuła: | 


wprowadzenię reform narodowościowo - demokratycz- 
nyéh w 'Polsce kub pozostawienie wsżystkiego po da- 
wnemu'. A więc aut-aut — albo lepiej niech dalej niem 
kierują, rosyjscy biurokraci. W każdym razie lepsze 
to, niż rządy polskie. | 


| | 


Jak wiadomo — akcya ta się nie powiodła. „Upo- 
zycya rosyjska“, do której nabożnie się modliłi żydzi, 
w sukurs nie przyszła. Samorząd uchwalono taki wła- 
śnie, jaki widókom żydów najmniej sprzyjał, Ale sto- 
sunki się zmieniają. Królestwo zostaje okupowane przez 
sprzymierzone niem.-austryuckie armie. Może teraz da | 
się coś zyskać? Na wszelki wypadek grunt musi być 
przygotowany, przygrywka do akcyi szerszej rozpo- 
częta, | 

Teraz „reprezentanci kultury europejskiej szukają 
innego rodzaju sprzymierzeńców: nie myślą już o ja- 
kiejś opozycyi, ale próbują wprost do centrów trafić. 
Trzeba zacząć od dowodów naukowych. P. Dawid 
Frietsch, w piśmie pt. „Demographie u. Statistik der 
Juden“ stwierdza, że na 14.5 milionów żydów 13 milio- 
nów należy do obszaru językowego niemieckiego (żar- 
gon), stwierdza dalej, „że główny obszar rozszerzania 
się: niemczyzny w Rosyi stanowią nietyle Niemcy: tam- 
tejsi, ile żydzi, tak. samo w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie rodowici emigranci niemieccy w znacznej: części 
swego przyrostu giną dla niemczyżny — natomiast 
przyrost żydów, mówiących po niemiecku procentowo 
wciąż wzrasta”. Niemcy więc śmiało mogą na ów 
1,825.213 żydów z Królestwa liczyć. W nich znajdą 
swoje oparcie. 

W ślad za tem idą żydowskie oświadczenia o tem 
lub owem mieście polskiem, które ma być „żydow- 
skiem* i praktyczne zabiegi około ` zorganizowania 
szkolnictwa żydowskiego, uprawnienia żargonu, świe- 
towania soboty (Two ochrony szabasu w Warszawie) 
i td. Dla podtrzymania tej akcyj zjeżdżają dełegaci ży- 
dowscy z*Bańina do: Warszawy i ustalają” kierunek 
działań. Głównym terenem tych starań jest obszar oku- 
powany przez Niemoy. “Na terenie okupacyi austrya- 
ckiej* żydzi dotąd tak: dałeko nie lą, poprzestają na 
propagówanii thnyśli równouprawnienia żydów. 

Te ostatnie zadania wzięła na siebie głośna już lu- 
belska „Myśł żydóweka”', która w pierwszym numerze 
zapówiedzmia z ekwiłą swego powstania: „erę w życiu 
kukuraliem społeczeństwa żydowskiego m. Lublina". 
0a: żydowskich ataków z czasów rząfłów rosyjkich nie 
wiele różnią się ataki „Myśli żydowskiej”. Cel ten sam, 
tylko źródło „cierpfeń żydów” teraz nie tkwi w samych 
Polakach, jak dawniej, dle w systemie rządów rosyj- 
skich” Stamtąd to i Połacy dlugo smagani knutem sa- 
mowładztw:. rosyjskiego, tzymani „w zwódnieżych 
uściskach obskurantyzmu i cieamoty* zaczerpnęłt „jad 


„niemstwiści'. A' więc i madzieja, że kiedy to óddziały- 


mees zez ED mL EIA A M TE A. Th OBA io. T EA 
wanie ustąpiło, Polacy zmienią swój sposób odnoszenia 
się —1 rozwiążą sprawę żydowską w „sposób europej- 
ski”. 


Echo mowy kanclerza. 


W głównej kwaterze wojsk niemieckich na wscho-- 
dzie odbyła. się, jak wiadonio, przed kilku dniami uro- 
czystość pięćdziesięciolecia służby wojskowej marszał- 
ka. Hindenburga. Na wstępie odczytano telegram gra- 
tulacyjny cesarza Wilhelma H, następnie przemawiał 
krótko jubilat, poczem zabrał głos ks. Henryk pruski, 
zas imieniem armii składał życzenia jenerał-puikownik. 
von isichhorn. Dwukrotnie przemawiał szef sztabu, je- 
nerał porucznik Ludendortf. W końcowym toaście za- 
znaczył, że „militaryzm pruski“ jest w swej istocie 
„Wyrazem płomiennej miłości ojczyzny i jasnego zro- 
zumienia, że każdy ma stanąć w służbie ujczyzny. usu- 
wając na drugi pian swoją osobę* — i dodał: 


Taki duch ofiary ręczy za to, że każdy przyczyni 
się jak będzie umiał najlepiej do administracyi tego kra- 
ju. Już przed laty stu wielkie jego części znajdowały się 
pod zarządem prusko-nientieckim, a chociaż był to czas 
krótki, jednak wystarczył. aby przynieść krajowi bło- 
gie nasiępstwa (Segen). Te błogie następstwa mają znów 
przypaść zdobytemu krajowi. Z radosnem sercem dowie- 
dziano się o tem z mowy kanclerza Rzeszy wygłoszonej 
w d. 5 kwietnia, którą znalązła w sztabie najwyższego 
dqwódcy na wschudzie tak żywy oddźwięk. 


Wczorajsza Warszawa. 


Oberpolicmajster Meyer. 


W warszawskim „Kuryerze Polskim" znaj- 
dujemy martwa "chutdkierystykę osta- 
tniego .oberpoftemajstra* Warszawy, skre- 
long przez mec. Leona Papieskiego: 


Z powodu kilkunastoletniej swej działalności w sto- 
licy naszej oberpoliemajster Piotr Meyer (o którego zgo- 
nie doniosły dzienniki imdskiewskie) zapisał się w pa- 
mięci Warszawian. na ogół dodatnio. Oczywiście nie 
możua przypisywać mu jakichś wybitnie życzliwych 
względem Polaków uczuć, przyznać jednak należy, że 
wśród rzeszy urzędowych uostojników rosyjskich wy- 
różniał się on względną bezstronnością w decVdowariu 
spraw z zakresu swej władzy. Nie należał do typu tzw. 
„diejatielej* o karyerowiczowskiej duszy.  Człowiek« 
bezwzględnie czystych rąk, zawszć równy i paiujący, 
nad swemi nerwami, dostępny dla każdego, z hieopusz- 
czającym go nigdy spokojem wysłuchiwał codziennie 
całe rzesze „zgłasaających siędo petentów i nie miał 
zwyczaju łudzić ich zdawkowemi obietnicami. Oryento- 
wał się w sprawach dobrze i odrazu decydował po krótr- 
kim namyśle, w jakim mianowicie zakresie może w 
wzgłędinić tę lub ową prośbę. Nie bardzo dowietzał 
swemu otoczeniu, to też decydował sam o wszystktem, 
pracując w swym gabinecie nieraz do godziny 4-tej 
w nocy. 

Był on konserwatystą z przekonań i patryotą rosyj- 
skim i z tego punktu widzenia przesądzał kwestyępolską, 
twierdząc, że tylko pod „opiekuńczemi skrzydły* rządu 
rosyjskiego Polacy mogą Jiczyć na normalny rozw 
swego ktlturalnego życia. Różnił się on i w tem 
swoich poprzedników, że nie posiadał właściwej tyfa 
dostejnikom generalnej buty i był niezmiemie prosty: 
w obejścin ze wszystkimi, nie wyłączając i swoich pół 
władnych; z drugiej jednak strony, nie wykazywał na- 
leżytego oporu rozporządzeniom ochrany, której był 
wprzwiłzie tylko uomińaltym zwierzchnikiem, nawet 
w wypadkach gdy czuł całą niedorzeczność wyników 
podejrzłiwóości tej instytucyi. Widocznie czuł. że 6s- 
trzejsza walka z bezpośrednim jej zwierzchnikiem by- 
łaby dłań nierówną. 

To też nie zdziwiła mię odpowicdź Meyera, jaką 
usłyszałem z powodu mej interwencyi w sprawie aresz- 
towania ha początku zeszłego roku pe ochrane na 
skutek jakiejs dennncyacyi znanego działacza społecz- 
nego, człowieka, zrównoważonego, dra Z. 

-- Sam się dziwię temu, to spotkało doktora, ile 
że nieraz stwierdziłem osobiście jego owocną dziafkł- 
ność w zakresie uzdrowotnieniu miasta i znam go, jako 
człowieka lojalnego. ; 

— A więe, jakiż stąd wyprowadzić należy whio- 
sek? — zapytałem. 

— Hm, cliyba ten, że wczoraj padł ofjarą jakis- 
eo nieporozumienia dr. Z., dziś może taki sam los 


Str. 2 „GŁOS NARODU” z dnia 14 kwietnia 1916 rok sr. 190. 


: 


słące lat trwal ten okres; teraz wyłaniał się okres inny, 
albowiem świat potrzebował przekształcenia się. 

Na widownię dziejową wystapili teraz Germa- 
nowie. Z tej samej północnej Europy, która 2000 lat 
przedtem wysłała w świat Indogermanów. wyruszyły 
we wszystkie strony świata hufce germońskie. I powtó- 
rzyło się dosłownie poprzednie zjawisko: świat stał się 


spotkać wielu, jemu podobnych, a jutro i ja mogę być rokich masach, by w opinii tych mas krwawą obecną 
zamieszczonym na liście nieprawomyślnych... | wojnę, jej cele i zadania, djąć w jedną ogólną ideę. 
Przyznać jednak należy, że w tym wypadku gen. | ~ Na historycznej podstawie starają się również nie- 
Meyer zrobił wszystko, co było w jego mocy, aby prze- miecey pisarzeoprzeć swe historyozoficzne teorye. Wska- 
konać władze wyższe o bezzasadności aresztowania Zują ONI na rozwój cywilizacyi swiatowej w związku K 
dra Z.; jakoż po paru dniach pobytu w areszcie został poszczególnemi epokami rasy indogermańskiej i germań- | 
on zwolniony, a nawet zaszczycony przedtem odwie- skiej i ze związku tego wydobywają wskazania na przy- . i 
dzinami w cel} nietylko Meyera, lecz i senatora Lubi-'szłość. Typowym tego rodzaju historyozofem jest Karol sermańskim. tak jak poprzednio przybrał oblicze indo- 
MOWA. Wolff, którego głos, zaczerpnięty » najpoważniejsze-| germańskie. W wielkiej zawierusze wędrówki ludów. 
Nieżle obeznany na ogół ze stosunkami miejsco- | fo narodowo- liberalnego dziennika ..Leipziger Neueste, germańska krew i germański duch rozprzestrzeniły się 
wemi, w sprawie jednak naszego życia kulturalnego, ' Nachrichten“, poniżej zamieszczamy: po całej Europie. Od tego Czasu Europa myśli i czuje 
podobnie jak i imni działacze rosyjscy, nie oryento- | „Świat klasyczny. pisze Karol Feliks Wolff. na-j PO germańsku. Rycerstwo i jego poezya oddechają w 
wał się należycie. Z tego powodu przypominam sobie |strojony był na nutę indogermańską. Indogermanizm| Niemczech. w Anglii, we Francyi, w Hiszpanii, we Wło- 
naszą rozmowę na skutek aresztowania Że- 'iest przedewszystkiem pojęciem porównawczego jezy- <zech, w ogóle wszędzie tym samym powietrzem. Wszy- 
romskiego. Wielki pisarz wskutek rozporządze- , kognawstwa. Nie ulega mianowicie wątpliwości. iż od jStkie nowe państwa mają w Germanach swych budowni- 
nia ochrany, po dokonanej w mieszkaniu jego szcze- | Wera północnego aż do indyi istneje grupa języków, czych, czy to są Langobardowie, F rankowie. Goci, Bur- 
gółowej rewizyi, został odstawiony do aresztu nocą : pochodząca z prastarego, wymarłego już pnia, który | Sundowie. czy też Waregowie, wszędzie występują Ger- 
26. października 1908 roku w bardzo niepomyślnym nazwano indogermańskim. W tym względzie panuje | "anowie jako powołani reformatorzy Świata. I wszędzie 
stanie zdrowia. Na trzeci dzień późnym wieczorem ną- | iniędzy znawcami jedność zdań. Jeśli jednak niektórzy kroczy za nimi duch postępu. zmartwychwstania L odro- 
czelnik aresztu zwrócił się do mnie na skutek prośby | językowi badacze chcieliby pojęcie indogermanizmu ze-| (zenia, — i : 
uwięzionego z zawiadomieniem telefonicznem. że Że- , pchnąć w dziedzinę czystego językoznawstwa, to należy W dziedzinie obyczajowej znamiennem jest dla no- 
romski dostał silnego krwotoku płucnego i że lekarz ; podkreślić. iż nie ma języka bez należącego do niego| “ego germańskiego świata poważanie kobiety i polg- 
więzienny uważa stan jego za groźny. Udałem się tedy j ludu. Musiał więe rzeczywiście istnieć prastary naród, | “'® osobistej wolności. m. "o 
niezwłocznie do kancelaryr oberpolicmajstra, który ze | którego oręż sięgnął od Morza północnego aż do Indyi. Wszystkie państwa zachodu. z wyjątkiem Węgier 
wzgledu na spóżnioną porę wizyty (było już po 14-tej) | i który na wspomnianym obszarze rozpostarł się w okre-|1 Tureyi są tworem giermańskim. Nasi śmiertelni wro- 
powitał mię z uśmiechem temi słowy: | sie około 2000 lat przed Chrystusem. |gowie Francys i Rosya noszą germańskie brzmienia: 


— Domyślam się, że powodem odwiedzin pańskich | Franc 
jest sprawa kogoś z nowo aresztowanych. i 
— [Istotnie odrzekłem — ale ten „ktoś jest 


człowiekiem, którego losy interesują całe społeczeń- ; 


stwo polskie... Nie wątpię. że pun pułkownik (Mcyer 
był wówczas w randze pułkownika), wie. kto jest Ste- 
fan Żeromski. 


Gdzież jednak kolebka tego prastarego narodu? 
( tem pisano już tomy. Dziś więks4ość badaczów przy- 
chyla się do zdania, iż ojczyzny Indogermanów 
należy szukać w FKuropie północnej; to zapatrywanie 
wypowiada nawet tak ostrożny uczony jak Paweł 
Kretschmer. Przed około 4000 lat wyruszyły więc 


| 
| 


ya od Franków, zaś Rosya od Routsi. 
jak Waregów fińskie ludy nazywały. Micjsce kultury 
klasycznej zajęła wszędzie germańska, a żywioł: ger- 
mański był tym, który wprowadził w Świat w ten okres 
dziejów, który nosi miano nowożytnego. 

Jednak również Gennanowie wyczerpali swoje si- 
ły. Dwa tysiące lat trwa już ich epoka, albowiem wę- 


'„ Europy północnej hufce Indogermanów, zdobyły Wio- 
‘ehy, Grecyę, Persyę i Jndyve, narzuciły ludom tych kra- 
jów swój język, a raczej swoje. narzecza, były to na- 


drówka ludów rozpoczyna się pochodem Cymbrów 


— Wiem, że ochrana aresztowała go, jako .„rewo- 
| i Teutonów. Również dwa tysiące lat trwała epoka Indo- 


łueyonistę'* i, o ile sobie przypominam, jest on pod 


zarzutem przymależnośi do polskiej partyi  soeyali- rzecza, gdyż powszechny indogermański język w biegu | §@rmanow. Czyżbyśmy mieli tu do czynienia z jakiem 
stycznej. i "a rę PARK RRS AE PER wiełkiem prawem dziejowem? Można Się o to sprze- 

i TiN nieno A aamin „stuleci coraz bardziej rozszczepiał się, a. to głównie dla- PR A d jepe ir 
-- Takie nieporozumienia — nadmieniłem są czać, jednak jest rzeczą pewną, iż podobnie jak w cza- 


i tego, iż podbite narody, które język ten przyjęły, stoso- 


| wnie do swych wrodzonych zdolności, rozwijały go dalej. Sie wędrówki ludów, tak również w dniu dzisiejszym 


obeenie na porządku dziennym: to też nie wątpię. że 


niebawem wyjaśni się bezpodsiawność aresztowania p : dobiliśmy do punktu zwrotnego epoki i Świat znowu 

Ę i Gaz r e A WE Vażniejszem j < od zjawisk językowych jest z 3 s wi z s 

jednego 7 największych spółczesnych pisurzów pol-| | M CRA A> stad, dlo row E hir potrzebuje odnowiciela i reformatora. 

skich. Kx: Ia za Ta eh dł PE WEN, X 0 fs Je fe RAE ni Poza zbrojnym zgiełkiem teraźniejszości świta ju- 
Słowa te wywołały zdumienie na twarzy Meyera. TY. — Wszędzie wchodzą w używanie metae, WSIE | 0 nowej epoki. Świat germański mocuje się ze 


który, zdaje się, nie wiedział wcale o twórczości lite- dzie wprowadza się uprawę roli wraz z instytucyą, 


ruckiej więżnia. Dopiero zestawienie Żeromskiego. ja-' 


ko talentu twórczego, z Sienkiewiczem wywarło na nia religijne i podania. Świat starożytny w całokształcie 


moim rozmówcy odpowiednie wrażenie. 

Sprawdziwszy telefonicznie stan zdrowia areszto- 
wanego i porozumiawszy się w ten sam sposób z PA 
czelnikiem ochrany, w rozmowie z którym położył na- | 
cisk na. wielką popularność wśród społeczeństwa pol- | 
skiego twórcy „Dziejów grzechu“ — oświadczył mi | 
Meyer. że natychmiast zarządzi niezwłocznie zwolnie:! 
nie Żeromskiego. Jakoż wielki pisarz wyjechał z are-, 
sztu przed 12. w nocy i nie był już wcale niepoko-, 


jony póżniej przez ochranę i żandarmeryę. j 
| 


Z historyozofii wojny. 


Wielkie przełomowe chwile, jakie obecnie wszyst- 
kie nieomal ludy cywilizowanego świata przeżywają. 
siegają głęboko w psychikę narodów. Wydobywają one 
z głębin ducha narodowego głęboko dotychczas ukryte 
pragnienia, a dła zdarzeń chwili obecnej, szukają uzasa- 
dnienia w przejawach dziejów. Tworzą się liczne histo- 
ryozoficzne teorye, które mają znaleść oddźwięk w sze- 


"Królestwo i Galicya. 


Prawa języka polskiego w Królestwie. 

Dla zrozumienia nastrojów Królestwa Polskiego 
ważną rzeczą ocenić i zważyć siłe rosyjskości w kraju, 
zestawić prawa ludności rdzennej, polskiej, tak jak one 
przedsta wiają się dziś, po epoce rewolucyi i konstytucyi 
rosyjskiej. Pod rym względem niejedno u mas mniema- 
nie błędne lub nie dość ścisłe. 

Statystyka z r. 1913 wykazuje w Królestwie jako 
całości 3.7% cywilnej (tj. bez wojska) lrdności prawo- 
sławnej: nieszczą się w tem jednak i Rusini w lubel- 
skiej i siedleckiej gubernii. Jeśli na boku zostawimy te 
dwie gubernie. to procent ludności prawosławnej, tj. 
więc rosyjskiej, bardzo zmałeje; w pięciu gubemiach 
nie ma nawet 1% prawosławnych. w innych niewiele 
więcej, nawet w warszawskiej. w której osiadły liczne 
władze centralne z rodzinaini, ledwie 1.8% oni czynią. 

Złudzeniem więc pozorna rosyjska szata linii ko- 
iejowych, wyglądu ulic przez szyldy rosyjskie i t. d. Ta 
pompa, tłocząca od powstania z Rosyi do Królestwa 
rosyjskie żywioły, przecież na ilość nie wiele potrafiła 
ich tu wiłoczyć; przecież żydów w Królestwie tylu wię- 
cej, niż Rosyan (15%). więcej nawet od nich Niemców 
(4.32%). Kto sią też zetknął nie tylko z koleją w Kró- 
lestwie, nie tyłko z Warszawą. na krórej buńczucznie 
rozpierał się mundur i szyne! rosyjski. to widział i czuł, 
że ei Rosyanie to tylko mętna piana po wierzchu: 
z„dmuchnęła ją wojna prawie bez śladu. 

Ale tek procentowo nieliczny żywioł rosyjski wła- 
dał w kraju: on uchwycił w swoje ręce całą admini- 
stracyę. wyższe sądownictwo. w dużej mierze szkol- 


nictwo. Najeźdźca narzucał ludności swój język. który, 


stał się urzędowym dla władz. sądów. szkól. kolei. na- 
wet dla iustytucvi prywatnych. Lecz jednak — nie bez- 


wzęlednie. I przed rewolucyą rosyjską pozostały pe-| 
dziedziny. w których ję-, 


wne ~- niewielki? zresztą 


į Stanowił on wreszcie warstwę „górnych dziesięciu ty | 
| 


-N.L 


same pwobrażej 
swej myśli i uczuć stał się indogermańskim. i na tych, 
podwalinach wyrosły dwie wielkie kultury klasyczne, 
grecka i rzymska. s 

Jednak żywioł indogermański przeżył się, był bo- | 
wiem stosunkowo cienką powłoką na grubej masie lu-| 
dności tubylczej. Rozkładał się on i niszezał w rozmaity 
«posób. Ginął w wojnie, gdyż z niego wywodzili się do- | 
wódcy, a ci ponoszą stosunkowo zaws?e większe straty 
niż żołnierski plebs. Dalej siedzibą jego były głównie 
miasta, gdzie rodziny szybelej wymierają niż na wsi. 


niewolnictwa, wszędzie zapanowują te 


sięcy*', które łatwiej wyludniają się niż niższe warstwy 
ludności. 

Świat starożytny „odindogermanizował” się. Na- 
stąpiło to niespostrzeżenic. albowiem indogermańskie | 
języki żyły dalej, a nawet zdołały rozszerzyć krąg swe- j 
go panowania. Krew jeduak indogermańska rozwodniła | 
się. Wszędzie podniosły głowę rasy pierwotne i ci wszy- | 
scy, którzy mówili po łacinie lub po grecku, nie byli 
już Rzymianami lub Grekami. Era Indogermanów już 
przeminęła. spełniwszy swój cel biologiczny. Dwa ty- 


śmiercią, a jego dziedzictwo ma już spadkobiercę. Po- 


rządek dziedziczenia prowadzi od Indogermanów do 


Germanów, a od tych ostatnich do Niemców. 

I teraz zechciejmy na chwilę zatrzymać wątek my- 
śl i jeszcze raz sobie uprzytomnić, jak przed czterema. 
a następnie przed dwoma tysiącaani lat. młode, zdolne 
do rozwoju i pałające żądzą czynu plemię wyruszyło 


| z północnej Europy w szeroki świat. Również Ger ma: 


nowie należeli do Indogermanów. jednak byli 
oni jedynymi przedstawicielami swej rasy. którzy oj- 
czyzny swej nie opuścili. krwi swej nie zmarnotrawili 


(1 swych sił nie »użyli. I do nich. Germanów, zwró- 


ciło się wezwanie, gdy Indogemanie po upływie 
dwóch tysięcy lat swej ery, pochylili się ku upadkowi. 

Podobnie ukształtowały się stosunki między 
Niemcami a Germanami: i podczas gdy inne 
szczepy germańskie poszły na bezpowrotną wędrówkę 
i zaginęły w chaosie obcych ras, Niemcy pozostając 
w swej ojczyźnie, stężeli i pomnożyłli się. I teraz są onl 
powołani do objęcia wielkiej zaiste spuścizny. 

Lecz nie należy przez to sądzić, iż Niemcy mu- 
szą teraz zdobyć całą Europę, jak to ich. przodkowiee 
uczynili. Pewną jest jednak rzeczą, iż stoimy u wrót 
ery Niemców. I dokąd miecz niemiecki nie dosię- 


SEEE E E ECK Z E 


zyka polskiego wyrwać sie ludności nie dało. Przejdź-| nin. Już choćby ze względu na to. by włościanom, 


my je po kolei. 

W adminisiracyjnych władzach już ostatecznie 
w r. 1868 stał się jezyk rosyjski urzędowym zarówno 
jako język służby wownętrznej, jak i urzędowy na ze- 
wnątrz. tj. język. w którym do ludności władza mó- 
wiła, i w którym ludność mówić i pisać musiała do 
władzy. Nie tyczył się jednak ten przepis miast i gmin 
wiejskich. Bez przepisu ustawodawczego, drogą różne- 
go rodzaju okólników nawet podrzędnych władz lub 
wprost drogą faktu. wprowadzono go jednak do magi- 
stratów miejskich, a w gminach wiejskich do korespon- 
dencyi organów gminnych między sobą. np. wójta 
z sołtysem. do ksiąg i uchwał gminnych: jednakże prze- 
cież nie zdołano języka polskiego usunąć doszczętnie, 
gdy ludność wiejska rosyjskiego języka — z wyjątka- 
mi — nie rozumiała i nie rozunie go dziś. Pozostał ję- 
zyk polski więe jako język obrad w gminie. tj. zebrań 
gminnych i gromadzkich. oraz jako język. w którym 
ludność zwracała się do władz gminnych. To jeden był 
kąt życia państwowego, w którym przecież wolno było 
przemawiać po polsku. 

Drugi — w sądowniciwie się znalazł; znowu z ko- 
nieczności tu trzeba było uznać prawa polskiego je- 


zyka, jeśli cała instytucya, którą wprowadzano. nie | 


miała. stracić wszelkiego znaczenia. Rosyjski język 
wtargnął do sądów przy wielkiej reformie sądownictwa, 
którą przeprowadził rząd rosyjski w r. 1876. Nadawał 
Królestwu ten ustrój, jaki był już w cesarstwie, tylko 
okrojony z różnych stron. gdzie tylko można było 
okrajać jaką instytucyę. choć trochę dającą społeczeń- 
stwu praw. Ale nis sposób było obciąć cały dział tego 
ustroju: sądy gminne. W cesarstwie sądy te, sądami 
pokoju zwane, wszędzie oddano w ręce wybieranych 
sędziów. W Polsce w iniastach wprowadzono sędziów 
pokoju. ale nominowanych. z pośród Rosyan więc wy- 


znaczanych: z wolnym wyborem: sędziów wprowadzono | 


te sądy tylko dla wst i osad miejskich, nazwę im dając 
sądów gminnych. Niski był cenzus. przepisany dla sę- 
dziego gminnego z wyboru. mógł nim zostać i włościa- 


stale protegowanyma przeciw szlachcie, nie zamknąć 
drogi dv osiągnięcia tej godności, trzeba było polski ję- 
zyk zostawić w tych sądach. I cóż zresztą te sądy, dla 
spraw drobnych stworzone, miałyby za racyę bytu, 
zdyby nie mogła w nich ludność po polsku mówić? 
Więc język polski zostawiono w nich. a to dla roz- 
praw. jak i dla wszelkich aktów, wnoszonych do sądu. 
gdy jednak sąd, o ile pisma używa. po rosyjsku miał pi- 
saé, W praktyce wbrew prawu wprowadzono zasadę 
używania języka rosyjskiego także do pism, do sądu 
wnoszonych. Język polski pozostał więc o tyle: o ile 
chodziło o ustne stosunki sądu i stron. , 

Dozwolono jednak nadto w r. 1876 na Używamie 
języka polskiego w obradach rad familijnych i zarzą- 
dów npadłości i to się utrzymało. - 

W szkole język polski został też prawie usunięty. 
Od r. 1869 zniknął z uniwersytetu, a w Szkołach śre- 
dnich ostał się tylko jako przedmiot nauki 1 to po ro- 
syjsku wykładany, oraz w nauce religii. A nawet w szko- 
le ludowej stał on się wykładowym. tylko nieco pó- 


zniej, bo w r. 1885: jedynie naukę religii w ojczystym 
zostawiono języku. Nisko stojąca szkoła — a przecież 
nawet tej w przeważnej iłości wsi brakowało — nie 
potrafiła do dziś włościan po rosyjsku nauczyć. 
Tak było do rewolucyi i konstytucyj. Nadzieje, że 


|ten stan ulegnie zmianie, zawiodły. Stłumiono karami 


ruch za polską szkołą ludową. za używaniem w pełni 


języka polskiego w gminach. Pewne jednak ustep- 


stwa -- choć nieznaczne —- la epoka przyniosła dla. 
polskiego języka. 
W sądownictwie — żadnej nie przeprowadzono 


zmiany. Toż w administracyi państwowej. Co do gmi- 
ny, to postanowienie komitetu ministrów z r. 1905 uzna- 
ło, że język polski jest: językiem obrad, dopuściło jege 
używania w stosimkach urzędów. gininnych między so- 
bą. a ca do jezyka ksiąg gminnych, orzekło. że mają być 
po rosyjsku. ewen. obok polskiego. prowadzone te 
księgi, które ulegają kontroli rządu. gdy iune mogą 
być wyłącznie polskie, Drobna to więc korektura. przy 


s 


Nr. 190. 


gnie, dotrze niemiecki kupiec, rzemieślnik i uczony, 
a niemiecka siła zbrojne. stanowi tarczę. ochronną dla 
niego. Nową kulturę będziemy mieli, a jej krzewi- 
cielami i pionierami będą Niemey. Wszędzie przy- 
stąpi do dzieła ich przedsiębiorczy duch i twórcza siła, | 
aby przeżyty Świat starej ery przeobrazić i skierować | 
go w piękniejsze, lepsze czasy. p 

W pożodze najstraszniejszej wojny przyjmie na 
siebie niemiecki naród, może jeszcze nieświadomie, je- 
dnak z radosną zaiste nadzieją to wielkie posłannictwo 
dziejowe, jakie mu przypada w udziale. 

Qibrzymią zaiste spuściznę ma on otrzymać, spu- | 
ściznę pełną świetności, lecz także pełną obowiązków. | 
A wielka wojna z jej cierpieniami daje niemieckiemu 
narodowi wewnętrzną moc do przyjęcia na się tych! 
obowiązków i godnego wprowadzenia ludzkości w no-. 


wą erę. j : 
Dzieła Gotów, Longobardów i Burgundów, Fran- 
ków i Waregów są już echem przeszłości — germań- 


ski świat załamał sie, jego dzień. trwający dwa tysiące 
łat, już zagasi. A teraz wschodzi skrzący nadzieją dzień í 
nowy, dzień Niemców”. 


„Rewizor z Petersburga“. 


Niezwykle ciekawy dokument ukazał się w War- 
zawie, jak donosi piotrkowski „Dz. Nar.*. Jest to 
Raport senatora Neidharta o rewizyi senatorskiej", 
wydany w tłomaczeniu polskiem. Tajny ten dokument 
został sfotografowany przez byłego urzędnika magi- 
stratu warszawskiego, p. K. Bindera. Spolszezył go 
i wstępem zaopatrzył historyk p. W. Dzwonkowski. 
Wiadomo, że senator Neidhart został wysłany z Peters- 
burga do Warszawy, aby zbadać nadużycia czynowni- 


cze, w szczególności gospodarkę miejską. | 


Wstęp historyczny p. Dzwonkowskiego przedsta- 
wia pokrótce dzieje nadużyć w Rosyi od czasów Piotra 
Wielkiego, od których datują się rewizye senatorskie. 
Później peryodyczne takie kontrole urządzała Kata- 
rzyna i Paweł I. Niewiele to pomagało. Aleksander I. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 14. kwietnia 1916 roku 


rewizyę do Królestwa. Rewizya ta nie była nagła i nie- 
spodziewana, to też przed przyjazdem senatora, we- 
dług wyrażenia jednego ze świadków, zeznających 
przed: rewizyą senatorską, gdy doszła wiadomość o wy- 
znaczeniu tej rewizyi, „had Warszawą dym się wzno- 
sił od palonych dokumentów". 

Ówczesny generał-gubernator Skałłon, który przy- 
bywszy do Warszawy tonął w długach i spłacił je ze 
źródeł nielegalnych, wybruął z rewizyd cało, mimo po- 
szlak na niego i dowodów, dzięki silnemu poparciu 
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arcybiskup Bilczewski, wyrażając radość z powodu 
przybycia: dostojnego gościa w mury tych, którzy krwa- 
we ofiary złożyli na polu bitwy. Po krótkiej odpowie- 
dzi i podziękowaniu przez arcyksięcia, przedstawiane 
Mu prezydyum komitetu i członków, poczem rozpoczę- 
ło się zwiedzanie gniachu szkoły pod przewodnietwem 
prof. Dra Wiezkowskiego. Arcyksiążę zwiedził cały 
gmach, zachwycające się wzorowym porządkiem pięknie 
położonego zakładu, w którym przebywa obecnie 150 
inwalidów Polaków i Rusinów. Obchodząć gmach, za- 


| Petersburga. Jeden z członków rewizyi senatorskiej | stał dostojny gość wszystkich przy pracy w warstatach, 


Ilja syn Michafa Zofotnickij, radca nadworny, towa- jo których szczegółowo objaśniał gościa. dyrektor szko- 
rzysz prokuratora petersburskiego sądu okręgowego, ; ły, oficer marynarki Dr Tatarczuch. Z istniejących war- 
prowadził śledztwo w sprawie budowy mostu ks. Jó- | statów dla inwalidów wymienić wypada krawiecki, ko- 


zeła i wpadł na trop danych Skałłonowi w formie ła- 
pówki 100.000 rb. Sporządził też odpowiednie proto- 


kóły, wręczone prokuratorowi warszawskiej Iaby są- | kierownictwem dyr. Komrada. 


szykarski, introligatorski, szewski i kilimiarski. 
szkołach ćwiczą sią inwalidzi w języku niemieckim pod 
Przełożonymi każdego 


dowej Hessemu. Wezwany do ministra sprawiedliwo- z warsztatów są fachowcy cywilni. opłacani przez ko- 
ści Szczegłowitowa, otrzymał Zołotniekij najsurowszą i mitet. 


admonicyę, iż śmiał wystąpić przeciwko tak wysokie- 


Następnie udano się drogą przez dziedziniec 


mu dygźlturzówi, następnie zaś został transłokowany i ogród do budynku Zakładu głuchoniemych, przy ul. 
do Tyflisu Informacye te uzupełnia p. Dzwonkowski | Łyczakowskiej, gdzie z powodu szczupłej ilości dzia- 


wiadomością, że owe 100.000 rubli, do których przy- 
znał się uwięziony później inż. Marszewski, przezna- 
czone były dia generał-gubermatora, który przyjechał 
po nie osobiście, wraz z adjutantem do mieszkania 
inżyniera w Alejach Jerozolimskich 70. Obecny był 
przy tem sekretarz Marszewskiego, p. Władysław Mi- 
chalski. 

Cała ta sprawa z Zołotnickim rzuca jaskrawe 
światło na skrępowanie działalności rewizyi sentor- 
skiej w Królestwie wzgledami na najwyższych dostoj- 
ników rosyjskich w Warszawie, iaksamo złodziei i ła- 
powników. 


Arcyksiąże Franciszek Salwator 
we Lwowie. 


Unegdaj zwiedzał arscyksiążę Franciszek. Salwator 
szkołę inwalidów przy ul. Kurkowej. Przybycia gościa 


| 
| 


w rozmowie z Laharpem narzekał: „Niepojęte, co się oezekiwało w westybulu gmachu prezydyum krajowej 
dzieje! Wszyscy kradną, prawie nie spotyka się po-. komisyi dla opieki nad inwalidami szereg osobistości, 
rządnego człowieka. Przecież to straszne”. "wśród nich JE. ks. arcybiskup Bilczewski, książę Sa-| 

Najwięcej rewizyj senatorskich w całej Rosyi było | pieha i JE. ks. hr. Piniński, komendant miasta gen. 
w dziewiątym dziesiątku lat ubiegłego stulecia. Potem pos Riml, komendant etapu II armii Sehilhawsky, ge- 
mrok. reakcyi zagłuszył wszelkie dążności reformator- | nerał Albinowski, nadporucznik książę Czartoryski, ks. 
skie, oraz krytykę państwowej machiny urzędniczej, | kanonik Badeni, mitrat Bielecki, Henryk hr. Badeni, 
usuwając z widowni jakiekolwiek rewizye senatorskie. | reprezentant rządu w komitecie opieki nad inwalida- 


Dopiero gdy wojna japońska ujawniłe ogrom nadużyć 
rząd odgrzebał stary, zużyty, a bezcelowy środek — 
rewizye senatorskie, których głównym celem było stwo- 
rzenie przed opinią publiezną pozoru, jakoby wszystko 


mi, komisarz rządowy starosta Grabowski. Z pań przy- 
były: księżna Sapieżyna, hr. Starzyńska i hr. Dziedu- 
szycka. 

O godz. 9.30 zajechał automobil z którego wy- 


się naoliwiało i na tory odrodzenia wkraczało w ro- siadł arcyksiążę Franciszek Salwator w towarzystwie 
zyjskiej zardzewiałej machinie państwowej. majora Szyszkowskiego i JE. Kedebur. U progu powi- 

Rewizye senatorskie zaczęły się w 1908 r., a w lu- |tałi gościa komendant miasta gen. Riml, oraz prezy- 
tym 1910 r. senator Dymitr, syn Borysa. Neidhart, wraz | dyum komitetu, poczem udano się do przystrojonej 
z całym sztabem dygnitarzy i urzędników, wyruszył na | w zieleń sali ra parterze, gdzie witał arcyksięcia ks. 


twy zekładowej połowę gmachu oddano do dyspozycyi 
inwalidom. Tu mieści się szkoła analfabetów i szkoła 
sklepikarstwa pod kierownictwem dyrektora Kółek roł- 
niczych p. Purzyckiego. 

Arcyksiążę Franciszek Salwator obchodząc war- 
sztaty rozmawiał łaskawie z inwalidami, przemawiając 
do niektórych w języku polskim i był bardzo zachwy- 
cony celowością i praktycznością szkoły i warsztatów. 
Wyraz swojego zadowolenia złożył arcyksiążę profe- 
sorowi Wiczkowskiemu. Prof. Dr Wiczkowski oprowa- 
dzając arcyksięcia iniormował go o stosunkach w za- 
kładzie, zapowiadając, że wkrótce spodziewne są dal- 
sze partye inwalidów, z których 200 przeznaczonych 
zostanie do szkół rzemiosł, zaś 400 do kursów rołni- 
czych, x nadto przygotowuje się zakład drohowyski ze 
swoimi szkołami rzemieślniczymi i rolniczymi dia 160 
inwalidów. 

Wszystko to cechuje działalność krajowego stowa- 
rzyszenia Czerwonego Krzyża, podzielonego na dwa 
działy, których stowarzyszenia w innych krajach monar- 
chii nie posiadają, a mianowicie: szkoła dla inwalidów 
pozostająca pod patronatem Czerwonego Krzyż, oraz 
walka z chorobami epidemiecznemi, którą również pod- 
jał Czerwony Kizyż. O godz. 10.30 zakończyło się 
zwiedzanie szkoły inwalidów. 

Następnie zwiedził arcyksiążę szpitale Czerwonego 
Krzyża. Hr. Traun zaś wyjechał do ołomyi celem od- 
wiedzenia grupy chirurgicznej prof. Dra Rutkowskiego 
połączonej z krakowskim oddziałem ochot. Czerwonego 
Krzyża. Hr. Traun zaś wyjechał do Kołomyi celem od- 
Georgea, w którem wziął udział arcyksiążę ze swą świ- 
tą w otoczeniu J. E. Hr. Lederera oraz majora Siskow- 
sky'ego. Przy stole towarzyszyli arcyksięciu prezydent 
ks. Paweł Sapieha, ks. Adam Sapieha, ks. Adam Czar- 
toryski i J. E. hr. Leon Piniński. Wczoraj przedpołu- 
dniem nastąpiło dalsze zwiedzanie instytucyi Czerwo- 


Towarzystwo rolnicze, ogół prawie szlachty w sobie |ku 1864. Liczono na to, że tem wdzięczność dla cara 


której sankcyonowano bezprawne poprzednie wprowa- 
dzenie języka rosyjskiego w pewną część czynności | 
gminnych. 

Rosyjskiemi pozostały: uniwersytet i szkoły Śre- 
dnie. Dopuszczono w r. 1905 do tworzenia prywatnych | 
szkół z językiem wykładowym polskim. Na tej podsta- 
wie powstały tak liczne prywatne polskie szkoły Śre- 
dnie, bez praw zresztą Tę koncesyę ograniczono jednak 
jeszcze następnie. W r. 1905 zastrzeżono, iż w tych 
szkołach po rosyjsku mają uczyć języka rosyjskiego, 
geografii i historyi Rosyi. W pięć lat później jednak 
nakazano uczyć po rosyjsku całej geografii i całej hi- 
storyi. W sżkołach ludowych jednokiasowych i pierw- 
szych klasach innych szkół mógł minister dozwolić, by 
przy rachunkach używano polskiego języka; lecz w: ro- 
ku 1908 wyraźnie minister orzekł, że tylko pomocniczo 
polskiego języka przy tym przedmiocie używać należy. 
Na papierze zaś został przepis z r. 1906, że uczniów na- 
leży zaznajamiać z faktami z polskiej historyi. 

Tak więc rozmiar praw języka polskiego w Kró- 
lestwie w urzędzie, sądzie i szkołe także w dobie 
konstytucyjnej bardzo pozostał skąpy. Choć o odro- 
binę — „łe tylko © odrobinę -— rozszerzony. Minimal- 
ny om, jeśli się Królestwo zestawi z Galicyą, gdzie ję- 
zyk połski jest językiem władz, i to także wewnętrz- 
nym, sądu i szkoły, — prawie że w całej pelni. Jedna- 
kże przy ocenie psychologii Królestwa trzeba tu brać 
na uwagę, że są dzielnice Polski, gdzie polski język 
nawet tych drobnych praw nie ma, gdzie go nie wolno 
używać zgoła ani w sądzie, ani w urzędzie, ani w szko- 
le, choćby prywatnej, nawet nieraz przy nauce religii. 

I trzeba też przy ocenie psychologii Królestwa 
o tem pamiętać, że Rosyan było ledwie koło 1% w kra- 
ju, i że z pośród żydów tylko część pewna do rosyj- 
skiej przyznawała się narodowości i rosyjskiego uży- 
wała języka. 


Rząd rosyjski wobec włościan Królestwa. 
Nie przeprowadził w Królestwie uwłaszczenia wto. | 
ścian Wielopolski, mimo że za niem opowiedziało się 


O 
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skupiające. Głosiło uwłaszczenie powstanie styczniowe, 
ale nie mogło przeprowadzić swoich zarządzeń; tam, 
gdzie głosu jego słuchano, Rosya wprost temu prze- 
ciwdziałała, Dopiero po powstaniu przeprowadzili uwła- 
szczenie liberali rosyjscy z Miliutinem na czele. Ale — 
jak przeprowadzili! © niezbędności reformy przekonani 
byli wszyscy; wszakże już Rosya trzy lata wcześniej 
przeprowadziła je w innych swoich prowincyach. 
W Królestwia miało ono służyć nie tyle gospodarczym, 
co politycznym celom, komitet urządzający, który pro- 
wadził tę akcyę, głosił wyraźnie, iż włościaństwo ma 
się stać „tarczą przeciw dążnościom rewolucyjnym 
szlachty“. Rosya narzucała się polskiemu włościaninowi 
na opiekuna, a symbolem miał być pomnik w Często- 
chowie wystawiony, cara Aleksandra, „oswobodzicieła'* 
włościan. 

Przeprowadzono uwłaszczenie w sposób jaknajko- 
rzystniejszy dla włościanina. Dziś, gdy widzi się tak 
dobrze znaczenie silnego stanu włościan, tego niktby 
nie potępiał, Nia chodzi też i o to, że „dziedziców“ tak 
marnie odszkodowano. Ale przy przeprowadzaniu 
uwłaszczenia z świadomością nie uregulowano tych 
kwestyi, które trzeba było uregulować, jeśli miały 
między chatą i dworem ułożyć się spokojnie nowe sto- 
sunki; trzeba było przeprowadzić separacyę, tj. usunię- 
cie szuchowniey pól dworskich i chłopskich, oraz ser- 
witutów, obciążających dworskie grunty na korzyść 
włościan, Nie uregulowane też do dziś jeszcze pozo- 
stały w Królestwie te kwestye, bo na straży stali ukta- 
nowieni przy uwłaszczeniu włościańscy komisarze, Ro- 
syanie, by przeszkadzać ugodzie. by zarzewie niezgody 
między dworem n wsią nie wygasło za prędko. Po stro- 
nie włościanina w sporze stawał prawie zawsze komi- 
strz włościański, by okazać, jaką on go otacza opieką. 
1 ciągle mu to przypominano, że to car go oswobodził 
od pańszczyzny, rolę dał na. własność, wożono do Pe- 
tersburga, by dziękował za te łaski, dwa lata temu uro- 
czystości w całym zainscenizowano kraju, by przypo- 
mnieć pięćdziesięciolecie manifestu o uwłaszczeniu Z ro- 
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POLECA NA OBECNY SEZON 
„ Doborowy skład towarów bławatnych 


Konfekcyę dla Panjenek, Chłopczyków 


Magazyn otwarty od 8-mej tano do l-szej w południe od 
3-siaj popoładniu de 7-mej wiecajr. >! si = i=: 


budzić się będzie, że przecież uwierzą włościanie po- 
wtarzanej piosence, gdy z panami ich się kłócić będzie, 
oświata prawie żadna, strona przeciwna zaś pozbawiona 
możności wytłomaczenia włościanom, ile w tem postę- 
powaniu chytrości, obłudy, kłamstwa. 

Ale rok 1864 nie tylko dał uwłaszczenie; on dał 
Królestwu urządzanie gminy wiejskiej. Za podstawę 
wzięto projekt Wielkopolskiego; lecz popsuto go — 
znowu z politycznych celów. Usunięto od udziału 
w gminie całą inteligencyę, którą wprowadzić chciał 
do niej Wiełopolski; tylko tym prawa przyznano, którzy 
mają 3 morgi gruntu. A więc weszli do gminy włościa- 
nie masy, w liczbie kilkuset wobec rozległości gminy, 
obejmującej w Królestwie kilka wsi i folwarków; obok 
włościan zaś weszli w liczbie kiłkn właściciele folwar- 
ków, a więc oczywiście bezsilni zupełnie, utopieni w ma- 
sie. Księdza wyłączono od udziału, choćby nawet miał 
trzy morgi. Skreślono też — rady gminne, które proje- 
ktował Wiełopolski, a ich funkcye oddano zgromadze- 
niu gminnemu, więc sejmikowi wszystkich trójmorgo- 
wych posiadaczy. Jakże miało obradować takie zgro- 
imadzenie, zbierające się zwykle pod gołem niebem? 
Stało się igraszką w rękach wójta. Na wójta jednak 
prawie nie trzeba było kwalifikacyi, boć nim zostać 
mógł każdy chrześcijanin, w gminie 6 morgów mający. 
Wobec niechęci włościan do panów przeważnie z wło- 
ścian wybierano wójtów, np. przy pierwszych wybo- 
rach 78%. Wójt mógł być —- i bywał — niepiśmien- 
nym, nawet czytać nieraz nie umiał, zwłaszcza po ro- 
syjsku. Wójt więc rządził zgromadzeniem i gmina, 
a wójtem — piśmienny pisarz gminny. umiejący odczy- 
tywać „ruskie“, umiejący nieraz odczytać nawet to, 
czego w piśmie —- nie było. Pisarza miała sama gmina 
wybierać -— ale w praktyce nominował go naczelnik 
powiatu. Tak więc ostatecznie obok pisarza. naczelnik 
powiatu gminą rządził. Jaki był duch tego rządu — 
chyba: nie potrzeba: mówić. St. K. 


(Dokończenie nastąpi). 


AN 
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nego Krzyża, między innemi laboratoryum Czerwonego 
Krzyża, prowadzonego przez prof. Dra K. Panka. Wie- 
czarem arcyksiążę opuścił Lwów. udając się na dalszą 
z ye zakładów Czerwonego Krzyża w naszym 
kraju. 


Wśród piasków pustyni. 


„Vpssiscne Zeitung“ umieszcza następu- 
jący obrazek rodzajowy z okolic pod Ale- 
ksandryą: 


Jedziemy tramwajem przez Ramleh do Aleksan- 
dryi. Ramleh znaczy po arabsku. piasek, niiejscowość 
ta leży bowiem jeszeze w pustymi, która sięga aż do 
skał nad błękitnem morzem Sródziemnem. W drodze 
mijamy najpiękniejsze wille zamożnych mieszkańców 
Aleksandryi, położone wśród uroczych ogrodów róż. 
Tramwaj ma pierwszą i drugą klasę, ą także górny 
pomost. W tej chwili naturalnie wszystko przepełnione 

wielskimi żołnierzami w mundurach koloru » khaki“. 
Widać tu przeważnie Australczyków w krótkich spo- 
driąch, o gołych kolanach, z fajkami w ustach, na 
głowie kapelusze o szerokich klapach. Ogólnie fajka 
i pieśń „Tiperary* to cecha angielskiej armii. Im bar- 
dziej zbliżamy się do miasta, tem piękniejszy kraj- 
ołwaz. Szczególniej teraz, gdy słońce popofudnia wy- 
złaca domy i skały. | 
` Na prawo w dali, nad morzem, między samotnie 
rozsianymi domami, ciągną się szeregi żołnierskich na- 
miotów; mają tam świeży wiażr od morzą i wygodną 
kąpiel. Gorsze. miejsce obrano dla koni wojskowych. 
Właśnie przejeżdżamy koło greckiego gimnazyum 
w Chatby, obok którego umieszczono ich 500 do 600 
szłuk, w pełnem palącem świetle słońca. Te piękne 
zwierzęta nie były potrzebne w Dardanellach,. gdzie 
cierpiały na straszny brak wody, tak, że nawpół mar- 
twe przewieziono je tutuj z powrotem. Teraz stoją 
w słońcu. Żołnierze roznoszą paszę, rozwieszają bieli- 
zmę, jedzą, piją, pałą fajki i gawędzą. A tłem całego 
obsuzu jest błęłtitie w dali morze. 

Przed rokiem wznosiło się tutaj 15 do 30 metrów 
wysokie wzgórze piasku. Gdy z początkiem wojny wy- 
robnicy portowi pozbawieni pracy, zaczęli wzniecać 
niepokoje uliczne, zatrudniono ich koło zniwełlowania 
tego wzgórza, za dzienną zapłatą 7 małych piastrów 
(70. halerzy). Teraz rai się tutaj pstry tłum barwnych 
SGalibejów. Widać tam kadlarzy ogórków, pomidorów, 
sprzedają też chleb, limanżadę. Osobliwością lokalną 
jest. krajowiec, przebrany w mundur policyunta, który 
w kieszeni swych lnianych spodni trzyma trzy żywe 
skorpiony, to pokazując; to chowając je z powrotem, 
bec szkody dla swege zdrowia. Policyant ma przy: so- 
bie także krótki skórzany biez, którym napędza do 
pracy: lewych robotników. 

Podobny. widok oglądać tu można było zapewne 
niegdyś przed wiekami przy budowie piramid. Spotyka 
się tu typy, jakie widać na ściennych malowidłach 
grobowców, nie brak tam także i bara. Teraz przejeż- 
dżamy obok miejsca, gdzie stoi wiele ciężkich olbrzy- 
mich dział Chociaz njedawno tutaj stoją, wyglądają 
bardzo, brudno. Zapewne z powodu deszezów letnich 
tritio je w czystości utrzymać. Przyszły mi na myśl 
słówa pewnego młodego Włocha o tych dzihłach. Z cie- 
kawości podniósł on razu pewnego przykrycie, aby zo- 
baczyć jedno z dai, naturalnie zostął przez żołnierzy 
nteurzęcznie odepchnięty. „„Rózuniie się nie dla tego — 


mówił — że uczyniłem coś złego lub wzbronionego, 
lecz że niosłem pod. pachą, niezawinięte nuty Betho- 


wena'. „Przecież wiesz pan — odpowiedziałem — że 
Bethowen został teraz Belgijczykiem*. Wody koloń- 
skiej „Bethowena' można też dostać, ale pod nazwą 
„Eut de Pologne". Ale wielu rzeczy. już tutaj nie do- 
stanie. 

"Teraz rozpeściera się przed nami obraz morza 
j zatoki. Zdala półwysep z warownią w. Kait 


i latarnią morską. Na końcu tego pasemka ziemi wi-. 


dać pracujące pilnie maszyny, budujące nowe mury 


portu. Na każdej krawężnej budowli, na każdym wy-, 


stającym z wody murze. umieszczono posterunki i ka- 


rabiny maszynowe, które każdy statek rybacki, każdą. 


łódź płynąca beż czerwonego znaku, witają swojem 
„tałe Tdk”. 

_W końcu wjeżdżamy na dworzec, gdzie czekają 
tłumy. Torujemy sobie. drogę przez cisnących się han- 
dlarzy, po dródze zabawieni komicznem zajściem. Au- 
stralczycy naturalnie, pełni werwy i humoru, kupili 
osta i chcą go wsadzić ze subą do tramwaju; już za- 
mawiają dla niego miejsce.i bilet u konduktora. Jadą 
do Viktoria. College. Tubylcy urzędnicy są jednak nie- 
zadowołeni. Widzimy z radością, jak wóz wjeżdża na 
boczny tor i reszta, pasażerów jakby na dany znak wy- 
siada. Inny pociąg odchodzi do Wiktoria College, Wre- 
szcie Australczycy zauważyli to, wyskakują z wagonu, 
w,pewnej chwili. widzę gramolącego się osiołka, potem. 
spostrzegam go na ramionach Ausuralczyków, w końcu 
całe towarzystwo, nie wyłączając osła, wsiada do wo- 
zu, który właśnie odjeżdża w żądanym kierunku. Jak 
potem słyszałem, zabezpieczyli się do końcowej stacyi. 
Za bilet dla osła zapłacili aż cztery małe piastry, t. j. 
najwyższą taksę. ponieważ wsiedli z nim do pierwszej 
klasy. 


MYŚLI. 


— Z nimi jest tax, że każdy, pojedynczo waid, bywa 
rozsądny i nawet rozumny; u gdy się do wszystkich razem 
gada, to jakbyś głową w mur bił. 

=: To nic dziwnego... Weź dziesięć tysięcy doktorów fi- 
lozofii. a zrobi się z nich tłum, rządzący się odruchami. 


(Sienkiewicz: „Wiry“ I, 94). | 


„GŁOS NARODU" z dnia 14 kwietnia 1916 roku 


Kalendarzyk keścietay. Driś w piątek W M P. T Boleści. 


Jutro w sobotę $8. Anastazył 1 OH 
Kalendarzyk astrougnica: y „ słąńgą rozpocznie 
się jutro o godz. 4 O. 46, zachód przypada o Rt. 6 Ah, 33; 
długość dnie godz. 13 min. 43. 

Kraków, dnia. 13. kwietnia. 

Z zachwytem czytamy w „Czasłe* komunikat Centrali 
wojennej, wydany przez jej biuro prasowe 


Mamy tak wspaniały materyał w kraju., a tylko krót- 
Kowzroczność zaślepionych odbudowców kroki ich <kiero- 
wać może na  Śłąsk. — Podkrakowskie cegielnie, 
wspaniała  dachówczarnia  niepołomieka,  wyrabiająca 
lekkie dachówki, których twardość i dźwięk po wypaleniu 
zachwycały zagranicznych znawców, zaałagują na jak naj- 
dalej idące względy i rozszerzenie pzodukcyi: Gliny wybor- 
nej, wapna i wszelakiego budulca mamy :tak wiele, że po- 
sługiwanie się obcym :byłoby zbrodnią, zwłasacza w tak 
ciężkiemń przesileniu, jakie pd szeregu lat przechodzi nasz 
przemysł 'budowłąny. 

Górka dostarczy nam wyśmienitego cementu, niezno- 
szącego konkurenuyi, a wiernie dopomaża jej Podgórzę i 
Szczakowa. Sądzimy także, że wielkie przestrzenie lazów 
magnackich, poaastajywe pod zarządem wywzkolonych ilo- 
śników na obcych akademiach; gdzie posiedli oni wiedzę 
użytkowania lasów i :przygotowania potrzebnega budulca, 
niezgorzej od berlitskiej, firmy Fraukego i innych protego- 
wanych wyjątkówe «przez odbirdóweów, obsłużyć będą mo- 
gły przedsiębiorców i instytucye stworzońe dla odbudowy. 


Niepotrzebnem okaże się prowadzenie biur prasowych, 
bo praca sama wystarczy i zjedna uznanie, nie posłagując 
się komunikatami, bo ciekawość reporterska wyciągnie od 
referentów wszystko, aby podnieść zasługi lub skrytyko- 
wać, gdy tego zajdzie potrzeba. 


Z m'ast= 
„Tydzień Czerwonego Krzyża“. Z kraj. Słowarzysze- 
nia Czerwonego Krzyża komunikują nam: Dnia 21 lutego 
b. r. odbyło się w Wiedniu posiedzenie delegatów. wszyst- 
kich krajowych Stowarzyszeń €zerkqnega, Krzyża, na któ- 


rem uchwalono jednolite w całem państwie ramy organiza- 


cyi „Tygodnia Czerwonego Krzyża*. Termin przesunioto 
na czas 30 kwietnia do 7 maja włącznie. W porozumieniu 


mr. 190. 


z Biurem Opieki wojennej postanowiono jedną trzecią ze: 
branych podczas „Tygodnia Uzerwonego Krzyża“ datków 
przeznaczyć na fundusz „Opieki nad dziećmi”, która. to 
sprawa zwłaszcza w naszym kraju wymaga bardzo czujnej 
uwagi. W czasie od 30 kwietnia do 7 maja urządzi się pu- 
bliczne zbiórki datków, dalej sprzedaż specyalnych odznak 
(go 20 hal), obrazów, kart pamiątkowych, nadto szereg wię- 
czorów, koncertów, przedstawień kinematograficznych, od- 
czytów i t. d. Do wprowadzenia w życie całej akcyj mię- 
dzy innemi wskazano, aby w każdej miejscowości ustano- 
wiony został stały delegat, któryby zajął się zbiórką i za- 
pisywaniem członków, oraz aby duchowieństwo obu obrzą. 
dków w obie przypadające w „Tygodniu Czerwonego Hrzy- 
ża” niedziele, t .j. 30 kwietnia i 7 maja, w kazaniąch swych 
zachęcało ludność do popierania akcyi i ewentualnie urzą- 
dziło zbiórkę w kościele. 

Jenerał Puchalski w Krakowie; Komendant Legionów 
polskich, jenerał-major Puchalski, który przyjeżdża do Krą- 
kowa w sobotę, będzie w niedzielę rano w N. K. N. i Lidze 
kobiet, a następnie na śniadaniu u posłą Zieleniewskiego. 
Wieczorem odbędzie się w hotelu Saskim obiad na cześć 
komendanta. W poniedziałek rano będzie jenerał Puchal- 
ski na. śniadaniu u hr. Wodzickiego, a po. ppłudniu u pre- 
zydenta. Dra Leo. W międzyczasie zwiedzi szpitale i schro- 
ska dła Legionistów. 

W walce z zdrazą. Szpital epidemiczny w Ostrowcu 
w Królestwie Polskiem otrzymał od Krakowskiego książęco- 
biskupiego Komitetu kwotę 2000 K jako subwencyę udzie- 
loną na skutek prośby ostrowieckiego Komitetu Obywatel- 
skiego. Wspomaganie już istniejących szpitali epidemicz- 
nych jest jednem z zadań stale podejmowanych przez K. 
B. K. w celu zwalczania zarazy na ziemiach polskich. 

Przegląd pospoiltaków. Komisye wojskowe, które ba- 
dały dokumenty wojskowe osób obowiązanych do służby 
w pospolitem ruszeniu, we wtorek ukończyły swe czynno- 
ści. Pospolitacy, którzy z jakichkolwiek powodów n. p. cho- 
roby, w oznaczonym terminie przed Komisyę stawić się nie 
mogli wskutek czego papiery ich nie zostały zbadano, po- 
winni wnieść do Wydziału wojskowego magistratu stoso- 
wne podanie z przytoczeniem okoliczności, które uniemo- 
żliwiły im spełnienie obowiązku, w określonym terminie. 
Wydział wójskowy magistratu następnie sprawę ich papie- 
rów załatwi. 

W dniu dzisiejszym, w lokalu przy ul. Franciszkań- 
skiej rozpoczął się przegląd najmłodszych pospolitaków, 
urodzonych w r.1898. Przed Komisyą stawają dziś póspoli- 
tacy o nazwiskach od litery A do H włącznie, jutro w so- 
botę 15 kwietnia od lit. I do M, w poniedziałek dnia 17 
kwietnia od lit. N do S, we wtorek dnia 18 kwietnia gd lit. 
T do Z. Termin zgłaszania się do szeregów pospolitaków 
uznanych przy przeglądzie za zdolnych — ustala Komisya 
przeglądowa. 

Pożegnanie komendanta dworca Dra Kumanieckiego. 
Dotychezasowy komendant dworca osobowego. w Kra- 
kowie nadporucznik Dr Kazimierz Kumaniecki któ- 
ry od początku wojny pełnił służbę na tem pusterunku, 
przeniesiony został do zarządu wojskowego gubernium 
w Lublinie. Pożegnanie nadporucznika Dra Kumanieckiego 
odbyło się wczoraj wieczorem. W salonie dworskim na 
stacyi zebrali się wszyscy oficerowie, pełniący służbę na 
dworcu kolejowym z komendantem nadpor. dr. Gertlurrem, 
szef inspektoratu kolei półn. p. Potuczek, komendant tran- 
sportów polowych kapitan Kober z gronem oficerów, nad- 
porucznik: Sandig, komendant żandarmeryi fortacznej, Ko- 
uisarz Dr Warczewski, kierownik ekspozytury - policyjdsi 
na dworcu osobowym i inni. W serdecznych holeżeńpikich 
słowach żegnali p. dra Kumanieckiego: nadporucznik PT 
Gertler, inspektor Potuczek, oraz kapitan Kober, życząc mu 
na nówem stanowisku najlepszego powodzenia. Nadpe. dr 
Kumaniecki podziękował za wyrażone mu słowa uznania. 
Grono 'ofieerów z komendy: dworca kolejowego wręczyło © 
stępującemue komendantowi piękny pamiątkowy złoty per- 
ścień. © ' 
Wieczór J. S. Bacha. Na przedsięwzięcie takie, Jak 
wieczór  Bachowi wyłącznie poświęcony mógł sięs waży 
tyłka artysta tej miary, jak Egon Petri. Przesądy, panat 
jeszcze u nas o rzekomej nieprzystępności dzież* roma 
wiał w zupełności pierwszy: koncert niepospołiteg» piani- 
sty, w którym cykl utworów Bacha wprawił słachaczy w 
entiizyazm, rzadko widywany w krakowskich salach kon- 
certowych. Petri odsłonił całą potęgę natchnienia 1 ogron: 
poezyi, zamknięty w tych pozornie tylko techniczny 
problemach, jakimi wydają się dzieła lipskiego kantora: 
Piątkowy wieczór Bachowski pozwoli świetnemu artyście 
rozwinąć cały kunszt gry w programie, ułożonym z myślą 
o urozmaicenie i stopniowanie wrażenia. Na Program skła- 
dają się: Toccata organowa D-moll w opracowaniu Busa: 
niego, Koncert włoski (wedł. Vivaldiego) Fantazyg C-moll. 
Preludyum i Fuga Es-dur. Toccata C-moll, Capriecio na 
odjazd brata, Chromatyczna fantazya i Toccata organowa 
C-dur (w opr. Busoniego). Przed koncertem wygłosi Dr 
Jachimecki konfereneyę o Bachu. 

Z teatru ludowego. W „Śnie nocy letniej“, rolę Spod- 
ka odegra p. Pilarski. Nadto biorą udział w przedstawieniu: 
pp. J. Czechowska (w! roli Puka). H. Zahorslaw (Tytania), 
J. Urbanowiczówna (Helena), C. Horowiczowa (Hipolita), 
B. Krajewska, Olańska, W1. Helleński (Lyzander), K. Ko- 
recki (Egeusz), E. Minowicz (Pigwa), Z. Biesiadecki, Włodz. 
Jewasiński i in. Jako debiutantka wystąpi p. Wanda Za- 
leska. 

Targ dzisiejszy, pod. względem dowęzu należał do ko- 
rzystniejszych dla. kupującej publicznośći. Na targ dostar- 
czono bardzo znaczną ilość jaj, możliwem również było na-, 
bycie masła i sera, natomiast — jak zwykle — dowóz mle- 
ka był niewystarczający. Ceny,, OgłoSZORE w taryfie, pogo- 
stały niezmienione. Nie objęty tayi% drób, znajdował się 
na targu w wielkiej stosunkowo ilości, ceny jego pozostały 
jednak w dalszym ciągu niesłychanie wygórowane. 
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Z Polski i ze świata. 
'.. £ Rzeszowa donoszą nan, że odbędzie się tam w. S0- 
boję dü. 15. kwietnia „Więczór. pieśni i słowa'. Udział w 
Dim biorą: vp. Adolfina, Zijąajer, Bronistawa Krajewska, 
Tdk Biiniska i p. Ludwik Czarnowski. — Interesujący 
ten Wieczór ma zapewnione powodzenie. 

Z Zarzecza (pow. Krościenko) pisze jedna z czytelni- 
czek do „Ludu katol.“: Ciężko teraz na nas kobiety. Wiosna 
na karku, roboty po uszy, mężów niema, a tu jeszcze udrę- 
ka. Teraz my, kobiety, musimy się starać o wszystko; kon- 
talować, czy pług dobry do orania i dać go naprawić, czy 
bręsy mają wszystkie gwożdzie, czy wóz cały, czy motyki 
bardzo zardzewiały i t. d? U nas w górach ziemia do'ro- 
kąty nie ciężka, ale gorzej robić, bo kraj nierówny; tu pługu 
Wabieta nie utrzyma, ani fury naładowanej nie potrafi zaha- 
maować; do tego trzeba koniecznie chłopa. Za to u nas na- 
ród rzeżwiejszy i kobiety i chłopy i dziewki i chłopaki. U 
nas wszystko raźne, lekkie, nauczone chodzić po górach, 
mię zasapi się tak wnet, bo i wychowane na lekkim chle- 
bie, na owsie i jęczmieniu, bo żyta mało, a pszenicy, ani 
krzty. I nasze koniki górskie, jakie krzepkie. Na wojnie 
dqiesięć wielkich koni pierwcj wyciągnęło nogi, niż jedna 
górska szkapa. U nas teraz smutno; mało mamy wiadomo- 
ści o mężach, domy rzadko rozrzucone. Ale i tak pchamy 
biedę. Nie tracimy otuchy, bo może doczekamy lepszych 
czasów. 

Z Borysławia donosi. „Dziennik.Polski': Wskutek ogro- 
mnie licznych powołań tutejszych robotników kopalnianych 
dło służby wojskowej, oraz bardzo rygorystycznego postę- 
powania z reklamacyami od tej służby, ruch wiertniczy 
i kopąlniany w naszem zagłębiu zmalał do miuimum. Ogra- 
niczyć się musiał do pracy jedynie na szybach produkty- 
wnych, a i tu pracują przeważnie siły nieukwalińikowane, 
które nadto korzystając z braku robotnika, każą sobie pła- 
«ić zarobki niesłychane. Dziś prosty robotnik młodociany 
ma w. Borysławiu dochody miesięczne dochodzące gaży 
hofrata! O wierceniu nowych szybów nie ma naturalnie 
mowy. Wskutek tych stosunków produkcya miesięczna 
stale spada, a wobec tego, że ekspedycya ropy do rafi- 
mary! przewyższa o 40 pre. miesięczną produkcyę, niewiel- 
kie zapasy ropy, jakie zastaliśmy po inwazyi nieprzyjaciel- 
skiej, w czerują się szybko i od 8. do 4. miesięcy nie bę- 
dzie ich wcale. Stąd ogromna zwyżka ceny ropy, która 
dziś dos:la już wysokości 13 koron za 100 kg., a pewnie 
wkrótce pójdzie i wyżej. Lezałoby w interesie nietylko na- 
szego największego przemysłu krajowego, ale w pierw- 
szym rzędzie samego państwa, które ropy naszej potrze- 
puje obecnie więcej niż ktokolwiek i które z naszego prze- 
ntysłu ciągnie ogromne sumy w formie podątków i zy- 
sków z odbenzyniarni, aby jak najrychlej zwolnić z frontu 
bojowego naszych ukwalifikowanych robotników, a przez 
wydane subwencye gotówkowe umożliwić drobniejszym 

edsiębiorcom naftowym odbudowę spalonych szybów. 
"Także należałoby uwolnić całe nasze zagłębie od wszel- 
kich rekwizycyj koni, | zaprzęgów, wozów, automobilów, 
gum, metali i środków żywności, gdyż bez tych rzeczy, 
a zwłaszcza koni i zaprzęgów utrzymanie ruchu kopalń 
jest wprost niemożliwe. Ceny wszystkich artykułów techni- 
cznych poszły o 200 do' 1000 pre. w górę. A ciągłe kon- 
trole przeglądowe, asenterunkowe i t. p., niezliczone wy- 
kazy, spisy, wyciągi zabierają mnóstwo tak drogiego czasu 
tym: nielicznym już. siłom urzędniczym, które „pozostały. 
Byl tu przed; kilku tygodniami szef sekcyi w miuisterstwie 
rokót. publicznych, p. Homann. z całą komisyą ministe- 
ryalną, aby zbadać tutejsze strasznie trudne warunki, w jar 
kieh „przemysł nasz musi pracować, aby zupełnie nie 
mpaść. 

Z Biłgoraju w Król. Pol. piszą do „Ludu katol.* Parafia 
nasza składa się z miasteczka, Biłgoraju i.10 wiosek, a li- 
czy 5 tysięcy mieszkańców. Ksiądz proboszcz nasz i dzie- 
kan dba bardzo 0 oświatę, bo nas ustawicznie zachęca do 
czytania dobrych gazet. Pierwszy kościół drewniany w Bił 
goraju zbudował Marcin Leopold Szczuka; dziedzic Biłgo- 
raja przy końcu wieku XVI.; obecny zaś kościół murowany, 
w stylu odrodzenia, wzniósł w r. 1778 Eustachy Potocki, 
do którego wówczas miasteczko nasze małeżało. Początko- 
wo nie było wież na kościele, zbudowano je dopiero w r. 
1885 za staraniem śp. X. Ludwika Mecha, ówczesnego dzie- 
kana i proboszcza biłgorajskiego. Do dekanatu biłgorajskie- 
go należy ośm parafii, Mamy w tym dekanącie dwa cudami 
słynące miejsca: w Puszczy solskiej objawiła się św. Marya 
Magdalena w r. 1608, a w Górecku św. Stanisław. Dekanat 
nasz należy do dyecezyi lubelskiej. 

Z Lublina. „Gł. lub.“ donosi: Główny Komitet Ratun- 
kowys, ehcąc przyjść z natychmiastową ¿ pomocą „ludnęści 


zagrodonaj, głądem i umożliwić przyjęćię - udziąłu w_tej 
akcyi ratunkowej wszystkim obywatelom kraju. wydał 


marki, przeznaczone do naklejania na rachunkach. pokwi- 
'towaniach, oraz listach. 

Stare bulle papiezkie. „Kownoer Żtg.' donosi, że do 
szeregu szczęśliwych znalazców, jakich wydaje każda woj: 
na, należy obecnie pewien pospolitak, który w ostatnich 
dniach złożył w muzeum w Kownie kilka znalezionych 
"bardzo cennych oryginalnych obwieszczeń na pergaminie. 
„duż powierzchowne badania — pisze „Kownoer Ztg.“ 
wykazały , że są to bulle papieskie, a ze względu na swą 
starożytność należą one do bardzo wartościowych. Pismo 
podnosi jako churakterystyczny objaw stosunków rosyj 
„skich, że te ważne dokumenty nie były przechowywane sta- 
rannie, gdyż nawet ponadgryzały je już myszy. Obecnie 
złożone w museum, zostały poddane ścisłym badaniom. 

Zapisy czeskiego przemysłowca. W poniedziałek bie- 
żącego tygodnia zmarł w Pradze czeski przemysłowiec M. 
Kasalowsky, licząc lat 40. Zmarły cały prawie swój mają- 
tek zapisał czeskim instytucyom kulturalnym, a mianowi* 
cie 200 trsiecz koron Czeskiej Macierzy szkolnej, 60.000 
trzem imym Msiytucyom Fulturahso-humanitarnym. Przy- 
kiad godny Fadowana. 
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Oszczędąuść Czechów. Pisma czeskie donoszą o dalszym 
nadzwyczajnym. wzroście wkładek oszczędności w czeskich 
inspytueyach finansowych. I tak w miesiącu lutym, za któ- 
ry obecnie- statystykę wkładek ogłoszono: przyrost wynosił 
w 114 Kasąch oszczędności w Czechach, na Morawach i 
Śiąsku 10,883,701 koron; w 106 Kasach zaliczkowych 
8,679.000 koron; wreszcie w 11 większych bankach cze- 
skich 29,097,897- koron. Ogółem tedy przyrost wkładek 
w wymienionych instytucyach finansowych czeskich wyno- 
sił w jednym miesiącu 48,660.5$8 K. Imponująca cyfra. Ża- 
łować trzeba, że nasze imstytucye finansowe nieogłaszają 
obecnie stanu wkładek, wskutek czego niemożemy przepro- 
wadzić porównania, które niewątpliwie byłoby interesu- 
jącem. 

Zasuspendowanie notaryuszów w Tyrołu. „Arbeiter 
Ztg.* donosi: Wyrokiem komisyi dyscyplinarnej wyższego 
sądu krajowego w Tyrolu i Voralbergu z dnia 29 b. r. zasu- 
spendowani zostali notaryusze: Dr Emil bertoloti w Arco, 
Albin Rella w Condino, Dr Marek Constantini w Rivie, Ja- 
kób Orsi w Rowerew, Dr Darius Taiti w Rovereto, Doatus 
Salvaderi w Trydencie, Dr Silvius Romanese w Levico. Po- 
wodów zastispendowania wymienionych notaryuszów „Arb. 
Zig." niepodaje. 

Arcylisiqzęta uczą się po chorwacku. Arcyksiążę Leo- 
pold Salwator, mówiący sam biegle językiem chorwackim, 
postanowił daó i swoim synom znajómość tegó języka. 
Wszyscy trzej synowie jego: Antoni (16-letni), Franciszek 
Józef (11-letni) i Carlos (6-letni) rozpoczęli już tę naukę 
15. marca b. r., a nauczycielem ich jest Franciszkanin Au- 
gustyn Cziczić, członek chorwackiego katolickiego stowa- 
rzyszenia „Hrvatska“ w Wiedniu. 

Rozwiązane stowarzyszenia w Dałmacyi. Od początku 
wojny dotąd rozwiązano w Dalmącyi ogółem 8i towa- 
rzystw, włoskich i serbo-chorwackich razem. 

Wojskowy dom w Zagrzębiu otwarty zostanie z koń- 
cem bieżącego miesiąca. Przeznaczony będzie dla ozdro- 
wieńców, kalek, rekrutów itp. Dostawać oni tam: będą bez- 
płatnie papierosy, herbatę, czasopisma, papier listowy, 
przybory zabawowe. Wszelkie gry pieniężne i picie alko- 
holu jest wykluczone. W wojskowym domu hędzie czytel- 
nia, izba wykładowa, kawiarnia i t. d. 

Z Gdańska donosi „Gazeta Gdańska*. Magistrat ogłar 
sza, że od 15-go bm. należy oddą* karty chlebowe dla dzie; 
ci, które nie liczą jeszcze pół roku, gdyż dla nich w przy- 
szłęści chleb nie, będzie wydzielany. Tak samo należy od- 
dać karty dla dzieci, które mają pół roku, ale czterech lat 
jeszcze nie skończyły. 

Kartofle i chleb podaje się gościom w restauracyach 
tylko za kartą chlebową, 

3000 mienieckich cząsopiem w czasie wojny 
„Taegl. Rundschau“ donosi, że w Rzebzy niernieckiej w cią- 
igu obecnej wojny przestało wychodzić koło 8 tysięcy pe- 
ryodycznych pism. Największy procent przypada na pisma 
fachowe i wydawnictwa literacko-artystyczne, wreszcie i 
pisma społeczno-polityczne, zwłaszcza wychodzące na pro- 
wincyi. — Interesującem byłoby zestawienie strat licze- 
bnych, jakie w obecnej wojnie poniosła prasą polska, która 
niewątpliwie najbardziej ucierpiała. 

Oryginalną przesyłkę otrzymał przebywający na fron- 
cie żołnierz niemiecki z Berlina. Ocrzymał on mianowicie 
duże pudło, w którem mieściło się — kilka kapeluszy dam- 
skich. Zdziwiło go to ogromnie, jak niemniej towarzyszów 
broni, dla których stał się On z uwagi na zagadkową prze- 
syłkę odiąd przedmiotem ustawicznych urągań. Najcieka- 
wśzą byli przytem ta okoliczność, że napis na adresie kart 
tonu pochodził niezbicie od jego żony. Przypuszczać na- 
leży, że kartka z adresem jego na przeznaczonej dla nie- 
go paczce odpadła na poczcie i przylepiła się na pudle, 
właściwa zaś paczka dla niego z powodu braku adresu 
przepadła: 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 

Z niewoli. Oficerowie Polacy,znajdujący się w niewoli 
rosyjskiej, prosza znajomych i kolegów o wiadomości pod 
adresem: Sapużok, gub. Rjażańska: kadet Stanisław Błona- 
rowicz z Wiednia, kadét Józef Bulanda z Lipnicy wielkiej, 
kadet Roman Burnatowicz z Przemysła, kadet Wiodzimierz 
Kaczmarski z Gródka Jagiellońskiego, porucznik Adam hr. 
Romer z Krakowa, poruczńik Luwdik Wojnowski z Sano- 
ka, kadet Kazimierz.Zełis z Nowego Sącza. 

Dyrekcya Krajowej szkoły kupieckiej w Białej zamie- 
rza umieścić w sprawozdaniu szkolnem za rok 1915/16 
nazwiska tych wychowanków tutejszego Zakładu, którzy 
służąc w e. ik. Armii oraz Legionach Polskieh, zostali za 
dzielne zachowanie się przed nieprzyjacielem odzna- 
czepi lub polegli na polu chwały. W tym celu. uprasza 
byłych uczniów tutejszego Zakładu. ich rodziców, krewnych 
i znajomych o możliwie dokładne podanie nazwisk i ro- 
dzaju odznaczenia oraz stopnia wojskowego. a przy pole- 
głych miejsca i cząsu ich bohaterskiego zgonu. 

Kursy dla inwalidów oficerów. Dnia 1. kwiętnia roz- 
począł się w niemieckiej gminnej szkole handlowej w Bia- 
łej obok Bielska pięciomiesięczny kurs fachowy „dla inwa- 
lidów wojennych oficerów i oficerskich aspirąntów. Nauka 
odbywa się bezpłatnie. Uprasza się wojennych inwalidów 
oficerów i aspirantów oficerskich, którzy się kursem tym 
interesują o bezpośrednie porozumienie się z dyrekcyą nie- 
mieckiej szkoły handlowej w Białej, która z całą gotowo- 
ścią udzieli żądanych wyjaśnień. 

Konkurs na stypeudyum. Zarząd miasta Lwowa roz- 
pisał konkurs na jedno stypendyum w kwocie 600 K. ro- 
cznie ź fundacyi śp. Dra Karola Lingera dla ucznia Wydzia- 
łu lekarskiego na Wszechnicy wiedeńskiej. Podania do 30 
maja br. do magistratu lwowskiego. 


Wiadomości kościelne. 


Arcybractwo Matek chrześcijańskich. Nabożeństwo mie- 
sięczne odbędzie się dnia 15 b. m. tj. w sobotę o godz. B rano 
w kościeło św. Barbary. 
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Qdznaczenia Czerwonego Krzyża. Arcyksiążę Franci- 
szek Salwator. nadał przy okazyi pobytu we Lwowie na- 
stępujące odznaczenia Paniom i Panom. pracującym w tam- 
tejszym Czerwonym Krzyżu, Ofieerską. odznakę honor. z 
dekoracyą wojenną otrzymali: Prof, dr. H: Schramm, prof. 
dr. M. Herman, prymaryusze szpitala Czerwonego Krzyża 
we Lwowie. Dr S. Krasowski, dyrektor szpitala Czerwonego 
Krzyża w Stanisławowie. Dr T. Fechter, dyrektor szpitala 
Czerwonego Krzyża w Jarosławiu. Odznakę honorową HI. 
kl. z dekoracyą wojenną otrzymali: Ks. kan. H. hr. Badeni. 
Jadwiga hr. Badeniowa, Zofia hr. Smorczewska. Marya hr. 
Drchojewska, Anna hr: Dzieduszyeka, Anna br. JaBłdwow- 
ska, Anna hr. Dzieduszycka, Róża hr. Skarbek, Matka Du- 
fia Keńcza, Matka Królikowska, Siostra Kazimiera Mirska, 
Helena Longchamps de Berrier. Aniela Szawłówska, prot dr 
Rozwadowska, dr: Marya. Pogonowska, Marya Bobrowricka, , 
Aelenu Lonchamps de' Befier, Aniela Szawłowska; prof! dr. 
Kazimierz Panek. Srebrne medale hor:órowe z dekor woof: 
Wincenta Longchamps de Berrier, Zofia Ottawianka, Ada- 
mowa Soiowijowa, Róża hr. Dzieduszycka. 

, 
NEKKOLOGIA. 

t Ignacy Piotrowicz.z Bochni, inżynier gómiczy, +pani- 
cznik rezerwowy saperów (oddział miotaczy min) zginął na 
południowym tęrenie wojny w dniu 10 marca b. r. ptzeżyw- 
szy lat 26. 

Zmarły kochany przez kolegów i znajomych dla swych 
zalet charakteru, ceniony przez przełożonych za swą wiedzę 
fachową, sumienność i poczucie obowiązku ukończył swe stu 
dya w akademi górniczej w Leoben, w' roku poprzedzają- 
cym wojnę, poczem był zajęty jakiś czas w kopżlniach we- 
gla w Lotaryngii i na Węgrzech. Niestety nie byłe mu da- 
nem zdobytych u, obcych wiadomosci: zużytkować dla! do- 
bra kraju, o czem zawsze marzył. Powołany z początkiem 
wojny do służby wojskowej, dosłużył się szybko stopnia 
ofieerskiego i z chwilą wybuchu wojny wysłany został na 
front karyntyjski, na którym też porwany lawiną w prze- 
paść życie swe położył. Odznaczony był srebrym medalem 
waleczności II klasy. 

Lista strat I brypady Legionów za miesiąc marzec 1916 r. 
Zabici: Kasprzykowski Konrad 3 szwadron, 1 pluton, zmar 
15 marca 1916 r. w szpitalu; Ostrowski Tadeusz wachmistrz 
3 szwadronu, 1 plutonu; Sałaejński Adam, 3 szwadron, 4 plu- 
ton. Ranni: Sokołowski Adam (pseud. Romanowski Zbigniew), 
3 szwadron, i pluton; Wojna Tadeusz (postrzał w kolano, wzię- 
ty do niewoli, 3 szwadrou, 3: pluton: Bajgrowicz Kazimierz 
(postrzał w brzych), , wzięty de niewoli, 3 azwadron 38- pluton- 

„Z żałobnej karty. Legionów. Otizymujemy od brata po- 
ległego w tym czāšie na froncie Legionisty sprostowanie, że 
jego nazwisko bizmi $. p. Wilczak Stanisiaw, a nie Lejczak, 
jak mylnie podaliśmy za pismami łwowskiemi. 


Nasienie kapusty Brunszwickiej oryginalnej z .Quedlin= 
burga posiada jeszcze na składzie Spółka rolnicza „J e- 
dność" przy ul. Reformackiej l. 3 po cenie 7 K 50 h 
za 1 kilogram. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Sobota: „Wieczór trzech króli“, występ Solskiego- 
Niedżiela popoł: „Zemsta Kaszńura”. 
Niedziela wiecz.: .„Wieczór trzech króli“, występ Soł- 

skiego 

Poniedziałek: „Dożywocie“, występ Solskiego. 
Wtorek: „Wieczór trzech króli”, występ Solskiego. 
Środa: „Złoty wiek rycerstwa” (ceny popularnej: 


Z nad Soczy. ; 

„Slovenec“ podaje następujące szkice 

z walk nad Soczą; charakteryzując Dalma- 
tyńców i Słoweńców: 

Junactwo Dalmatyńców nad Soczą dało się już Wło 
chom we znaki. Dalfnatyńeów uważają oni wprost za Cza- 
rowników. Zabobonny Włoch zwłaszcza w rowie strzele- 
ckim podczas ciemnej nocy ze strachem wymawia słówó 
Dalmatyniec. Żegna się i talizman swój do piersi przyej- 
ska. Bóg jeden wie, kiedy się Dalmatyniec zbliża ku wro- 
gom, ludzie go nie słyszą, nie zatrzyma go żadna sikm 
broń jakby zamarła w takiej chwili, granat ręczny wybu- 
chać nie «chce... Niemożliwością jest wojnę prowadzić z ta- 
kim narodem. 

A jak Dalmatyńcy umieją upodobnić się do Słowień- 
ców. Wielu mówi po słowieńsku tak, jakby się nad Soczą 
byli urodzili i wychowali. Pod ich wpływem zaś miejscowi 
Słowieńcy mieszają chorwackie wyrazy do swoich. Chłópey 
przy drogach śpiewają już z akcentem ,dalmacko-chorwa- 
ckim, dziewczęta Śpiewają. mełodye dalmąckie, jakby. pie- 
śni słowieńskiej nie znały, lub ją co najmniej zapomniały. 
Nadzwyczaj łatwo Dalmatyniec uczy się języka obcego. 

Pewien oficer dalmatyński opowiadał: Było to pod- 
czas czwartej ofenzywy * włoskiej. , Artyłerya * 3ustryacka 
stała na wzniesieniach koło Plavy i siała śmierć. Ale 
i włoskie grziuąty *ze szrapnelami 'uytNgwały zasypźć rowy 
nasze. Włosi już blisko... Ciężką chwila... Wtem jakby 
z pod ziemi wyrośli przed nami Dalmatyńcy, a z drugiej 
strony straszne Deutschmeistry. W powietrzu okrzyki: hura. 
hurał W słońcu błyskają bagnety. Działa ze stron obu 
jakby oniemiały Szeregi przewałają się: przed nami nibył 
orkan niszczący. Widok, jaki się nie da opisać. I znowu 
„hufa“: zaówu „naprzód: zamęt, zamieszanie. Włosi ucie- 
kają. Zabici i ranni znączyłi tylko ich ślady. 

Koło mnie szła kompania polowa. Chorąywie madziar- 
skie, węgierski herb na paskach, madziarska wstążka trój- 
barwna. To honwedzi. I poszedłem dałej« Wtem. wpadają 
mi w ucho jakby ojczyste głosy, jakby : pieśni rodzinne. 
Śpiewa cała kompania, a przecie to honwedzi i między 
prześpiewkami głośne takty: egy - kete, egy - kete! (raz- 
dwa). Chłopcy zupełnie młodzi, starszych między nimi nie 
było — młódź z pod Tatr, od Tatr wysokich. Słyszę 


p. 
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mons i sąsiednie miejscowości, nie powodując ofiar 
ubersku krainu". 
A potem ta miła pieśń: A 


Pri Preszburgu, pri Dunaji, 

tam je skala vysoka. 

Pod njon stoji moja mila 

bjeli szatek vysziva. 

Dobre ti je moja mila 

bjela szatek vyszivat, 

a ja smutnie zasmouceny 
- musim byt vojak... 


Od tego czasu stykam się z nimi „częściej. Ludzie to 
poczciwi, dobre serca. Mową i uczuciem z północnych Sło- 
wian najbliżsi Słowieńcom. Są bardzo religijni. Głębokie 
cierpienie narodowe ocaliło im ten nieoceniony funda- 
ment — wiarę. A 

Słowacy nazywają się sami „Slovenci“. I mówi tutaj 
Słowieniec ze „Słowieńcem*. A przecie jednej rzeczy po- 
jąć nie można, jak to możliwe, że uświadomienie ich na- 
rodowe jest tak niejasne. Pytam Słowaka, jakiej jest na- 
rodowości, odpowie najczęściej: Mażar a Słovenec. I to 
nie tyiko prości żołnierze, ale nawet inteligenci. Pytam 
pewnego jednorocznego ochotnika, co skończył gimnazyum 
i był Słowakiem, jakiej jest narodowości, znowu ta sama 
odpowiedź: Slovak a Mażar, Mażar a Slovak. 


Francuskie obawy. 


Genewa. (Tel. pryw.) Z powodu niekorzystnych 
wieści o przebiegu walk pod V erd un panuje w Pary- 
żu coraz bardziej wzrastające przygnębienie. „Temps“ 
przewiduje wkrótce ogólny szturm Niemców na V er- 
dun, zaznaczając, że obecne walki są jedynie wstępem 
do szturmu i mają tylko drugorzędne znaczenie. „„Hu- 
manite' oświadcza, że nikt niestety nie może zdać sobie 
sprawy jak długo Niemcy zamierzają w obszarze Ver- 
dun, według swego dotychczasowego systemu posuwać 
się krok za krokiem naprzód. Należy jednak żywić na- 
dzieję, że lepsze nerwy zwyciężą, przyczem posiadanie 
lub utrata tej lub owej twierdzy nie oznacza jeszcze 
zwycięstwa. 

Gios angielski. 

Berlin. "Tel. pryw.) Londyński „„Times' pisze: 
Walka toczy się teraz głównie na północ od wzgórza 
304, przyczem nieprzyjaciel nie czyni istotnych postę- 
pów. Nieprzerwane i poważnie zakrojone ostrzeliwanie 
sektora rozciągającego się poza Douaumont i 
Vaux pozwala przypuszczać, że należy w tym wła- 
śnie odcinku oczekiwać nowej wielkiej ofenzywy nie- 
przyjaciela, która nastąpi, skoro jego plany, związane 
z walkami w obszarze Morte Homme zostaną urzeczy- 
wistnionę, 


14 


Doniesienie Joffre'a. 


Wieden. (B. kor.) Komunikat francuski z dnia 12 
kwietnia popołudniu. Na lewym brzegu Mozy przed- 
sięwzięji rano Niemcy na nasze pozycye koło lasu C a u- 
rettes między Morte Homme a Cumieres 
silny atak, podczas którego użyli miotaczy ognia. Nie- 
przyjąciel został wszędzie odparty. i 

Na prawym brzegu Mozy silna działalność 
àrtyleryi między Douamonta V au x. Podczas nocy 
nie ponowił jednak nieprzyjacieł swych ataków. Po- 
twierdza się, że wczorajsza bardzo gwałtowna działal- 
ność ofenzywna, która o godz. 4 popołudniu na ten 
odcinek była skierowana i która wszędzie została od- 
parta, przyniosła nieprzyjaciełowi ciężkie straty. 

Noe upłynęła na reszcie frontu względnie spokojnie. 

Komunikat wieczorny. W Belgii w o- 
kolicy Langemark żywa działalność naszej artyle- 
ryi. Między Bomme a Oise niszczący ogień naszej 
artyleryi zasypał okopy na zachód od Arvillesi w 
okolicy Roye. 

W Argonach pod Fillemorte, Haute Che- 
vamche i pod Bauquois doprowadziliśmy do wy- 
buchu czterech min. Po walce ręcznymi: granatami ob- 
sadziliśmy południowe -skraje dwóch lejów, utworzo- 
nych przed naszymi okopami w odcinku Cotrtes Chaus- 
688. 

Na zachód od Mozy gwałtowna, bezustanna 
walka działowa w odcinku wyżyny 304, w okolicy Es- 
nes i Morte Homme. 

Na wschódod Mozyiw Woewre czynność 
artyleryi. W ciągu dnia nie przyszło do wystąpienia 
piechoty. 


Ofenzywa nad Izerą? 


Kolonia. (Tel pryw.) Jak „Kölnische Ztg* donosi, 
otrzymuje „Corriere della Sera“ wiadomość z Paryża, 
iż w najbliższym czasie należy oczekiwać nowej nie- 
mieckiej ofenzywy na północy i wielkiej 
bitwy nad Izerą. W odcinku między Y pres a 
Morzem północnem skoncentrowali Niemcy liczną 
urtyleryę; wielkie posiłki niemieckie zgromadzone zo- 
stały w miastach belgijskich poza. frontem. Dlatego też 
aarządził rząd holenderski koncentracyę wielkich mas 
na granicy, ponieważ nie jest wykluczonem, iż bitwa 
nad Izerą skończy się niemieckim odwrotem. Możli- 
wą jest wprawdzie rzeczą, iż wiadomość ta polega na 
wozorach, jednak zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż 
Niemcy planują uderzenie na terenie. któryby był ko- 
rzystniejszy niż obszar Verduu. 


„GŁOS NARODU“ z2 dnia 14 kwietnia 1916 roku 


| 
Komunikat angielski. 

Wiedeń. (B. kor.) Biuletyn angielski z d. 11. bm. 
Wezoraj wieczorem podjęliśmy. małe, korzystne przed- 
sięwzięcia przeciw nieprzyjacielskim rowom w pobliżu 
Richebourg L'Avone, przyczem zabiliśmy: 10 niemiec- 
kich żołnierzy. Przeciwnik zaatakował nas wczoraj wie- 
czorem trzy razy raz po razu, na zachód od drogi 
Pilcken-Y pres. W toku pierwszego uderzenia 
powiodło się mu stanąć w naszych rowach, z których 
jednak zaraz został wyparty. Również następne uđe- 
rzenia zostały odparte, przyczem Niemcy utracili 25 
żołnierzy w poległych i 3 w jeńcach. Dzisiaj ostrzeli- 
waliśmy nieprzyjacielskie rowy na tym froncie, szcze- 
gólnie koło Wytschaete, Souchez, Carrency i Colonne. | 
Niemiecka artyłerya była bardzo czynną, ostrzeliwując | 
nasze przednie rowy i leje poza St. Eloi. Stwierdza się, 
iż walczące tu dzielne wojska kanadyjskie zadały 
w ostatnim tygodniu przeciwnikowi wielkie straty. 


Oświetlanie szwajcarskiej granicy. | 


Frankfurt. (Tel. pryw.) „Frankf. Ztg“ donosi, iż 
gen. Verraux protestuje w „L. Oevre* przeciw te- 
mu, iż od czasu wypadku w Pruntrut, Szwajcarzy 
oświetlają swą granicę kolorowemi światłami. 

Jest on zdania, iż światła te służą za drogowskaz 
dla niemieckich lotników i że Niemcy umyślnie rzucili 
bomby na szwajcarski Pruntrat, by Szwajcarów zmusić | 
do oświetlania granicy. 
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Dookoła Salonik. | 


Walki działowe. | 


Budapeszt. (Tel. pryw.) Jak „Az Est“ dowiaduje 
się, otrzymała włoska „Stampa“ doniesienie z Aten, iż | 
Niemcy i Bułgarzy. ostrzeliwują poprzez grecką 
granicę z dalekonośnych dział stanowiska wojsk koa- 
licyjnych. Pociski pochodzą z 15 cm i 22 em armat. 


Wymiana wojsk. 
Frankfurt. (Tel. pryw.) „Fraukf. Ztg“ donosi z A- 
ten: Przewóz wojsk serbskich na front sałonicki 
został przyspieszony, ponieważ widocznie Francuzi 
zamierzują część swych wojsk przerzucić z obszaru Sa- 
łonik na front zachodni. Nadto mają Serbowie 
zapełnić luki, powstałe z powodu walk w Macedonii. 
Według wieści z Korfu, znajduje się tam 16 statków 
transportowych, a nadto 3 kontrtorpedowce, wielka 
liczba łodzi torpedowych i 3 francuskie dreadnoughty 
najnowszego typu. Mają one stanowić w trzech grupach 
eskortę serbskich transportów, by je ochronić przed 
podwodnemi łodziami. 


Wzmiożenie się walk. 

Zurych. (Tel. pryw.) Według wieści z Aten wstę- 
pne walki na granicy grecko-bułgarskiej stają się coraz 
gwałtowniejsze, a nawet na poszczęgólnych Mana 
zawikłane zostały w walkę większe związki armii. Wal- 
ki, które rozpoczęły się 7 bm. toczą się na terytoryum 
greckiem. Francuskie oddziały wywiadowcze 
stwierdziły wśród wojsk bułgarskich obecność 
silnych niemieckich oddziałów piechoty i Konnicy. 

Na całym froncie żywa działalność lotników. — 
Wojska koalicyjne ewakuowały szereg wsi. W Saloni- 
kach znajdują się dotychczas jeszcze silne oddziały pie- 
choty i artyleryi trzeciej armii greckiej, pod wodzą 
gen. Moschopulosa. Jedynie konnica opuściła 
miasto. Panuje ogólne przekonanie, iż dla Salonik na- 
deszła już chwila decydująca. 


Grecka rada koronna. 


Ateny. (TeL pryw.) Półurzędowa „Hestia“ pisze: 
Onegdaj odbyła się pod przewodnictwem króla grecka 
rada koronna z współudziałem przywódców stronnictw. 
Venizelos, mimo zaproszenia, nie pojawił się. 

Rada koronna. zajmowała się pytaniem, w jaki spo- 
sób będzie mogła Grecya strzedz swej neutralności i in- 
teresów również po rozpoczęciu akcyi bojowej pod Sa- 
lonikami. Na wspomnianej Radzie stwierdzono jedno- 
myślność zapatrywań między Koroną i rządem, tak, iż 
o zapowiadanym przez prasę powrocie Venizelosa do 
steru rządów, nie może być mowy. 


Obsadzenie Krety? 


Berlin. (Tel. pryw.) Według wiadomości z Londy- 
nu, wylądowanie wojsk sprzymierzonych na Krecie 
ma nastąpić w najbliższym czasie. Czwórporózumiefiie 
chce utworzyć,z Krety podstawę operacyjną dia 
swej floty, by w ten sposób zapewnić sobie możność 
skuteczniejszego zwalczania podwodnych łodzi nat iż 
rzu Śródziemnem. Sprzymierzeńcy sądzą. że nai 
znajdują się punkty oparcia tych łodzi i dlatego prze- 
szukują dokładnie każdą zatokę. 


sprawozdania nleprzyjacielskich sztabów. 


Włochy. 

Wiedeń. (Tel. pryw.) Komunikat włoski z dnia 10 
kwietnia; Na całym froncie akoya artyleryi. Na 
Mrzłimvrcehu w nocy na dn. 9 b. m. zbliżyły się 
silne nieprzyjacielskie oddziały do naszych linii i zaa- 
takowały je ciężkiemi bombami, jednak nasi żołnie- 
rze, wypadłszy z rowów strzeleckich, wyrzucili nie- 
przyjaciela wśród gwałtownej walki ręcznej. Nad $o- 


ezą ostrzeliwała nieprzyjacielskaartyleryastacyę C o r- |] 


Nr. 190. 


Cormosi sąsiednie miejseowości, nie jąc o; 

w ludziach i nie zrządzając szkód. Ubiegłej nocy prze- 
leciał nasz balon sterowy nad grupą fortyfikacyi pod 
Rivą i rzucił 40 granatów na objekty fortyfikacyjne, 
urządzenia kolejowe i objekty wojskowe Skutek bom- 
bardowania był widocznie znaczny. Okręt 

został wprawdzie przez retlekiory i rakiety świetlne 
odkryty, jednak mimo osirzeliwania przez artyleryę, 
powrócił nieuszkodzony. 


z" a aao 


Pod Kut el Amara. 


Zurych. (Tel. pryw.) W. obszernych doniesieniach 
o wielkiej bitwie koło Felłahie, nad 
która rozpoczęła się dnia 5 b. m. rano. a skończył% 
się z dwudniową przerwą w nocy dn. 9 b. m., + między 
innemi również z urzędowych doniesień angielskich 
wynika, iż wojskom odsieczonym nie powiodło się zdo- 
być tureckich stanowisk koło Fellahie į dać odsieczy 
zamkniętym w Kut el Aamara wojskom gen. T o w n s- 
henda. Urzędowy komunikat augielski powiada do- 
słownie. iż wskutek wezbrania Tygrysu i trwającej 
ciągle niepogody, położenie do pewnego stopnie po- 
gorszyło się. Z Rotterdamu donoszą, 14 powyższe Wy- 
darzenie wywołały w Londynie wielkie zaniepokojenie. 


Z Rumunii. 


Zakazy wywozu. 
Bazylea. (Tel. pryw.) Według bezpośrednich wieści 
z Petersburga wydała Rada ininistrów osobne zakazy 


| wywozu d) Grecyi i Rumunii 


Genewa. (Tel. pryw.) Francuska lzbàa handlowa 
w Lyonie ogłasza daleko sięgajace ograniczema wywo- 
zu do Rumunii., 


Sprawa pokoju. 
Berlin. (Tel. pryw.) „Neue Zürcher Atg" donosi 
z Roterdamu, iż zgromadzenie holenderskich notabłów 
wystosowała do królowej Wilhelminy petycyę, 4PY kró- 
lowa porozumiała się z innymi zwierzchnikami neutrał- 
nych państw, celem podjęcia inicyatywy w sprawie ro- 
kowań pokojowych. 


Lioyd George o trwaniu wojny. 

Berlin. (Tel. pryw.) „Lokalanzeijger* donosi 2 Żu- 
rychu: Przy spotkaniu się z belgijskim socyalistycznym 
ministrem Vandervelde'm wyraził się Lloyd George iż 
Anglia wypowiedziała wojnę w r. 1914, rozpoczęła e 
w r. 1915, będzie ją prowadzić przez r.. 1916. 78% za- 
kończy ją w r. 1917. I 


Meksyk przeciw Stanom Zjednoczonym 


Mexikocity. (B. kor.) Rząd meksykański 
wysłał do Stanów Zjednoczonych note łą- 
dającą, by wojska ame rykańskie SRR 
fały sięz obszaru meksykańskiego I Ści- 
ganie V illi oddały armii meksykańskich konstytucyo- 
nalistów. 1 

Waszyngton. (B. kor.) Nota Carranzy skompliko-, 
wała położenie w Meksyku. Urædowo stwierdzają tu- 
taj. że główna kwatera wojsk amerykańskich niczego 
nie zaniedbała, aby ściganie Villi energicznie. konty- 
nuować, podczas gdy sprawa z Carranzą, znajduje się 
w toku. 


NADESŁANE. 
Wedle poleceń lekarskich na 


REUMATYZM, neroséie migrene zemia EE p. 
idealnym środkiem jest 


SAPOMENTHOL Matnuii. 


y 4 4 m; jek 750 K, we 
Sprzedaż jedynie w słoikach, maty słoik 2 K, WIE ' 
wszystkieh aptekach 1 drogueryach. Wysyła wprost z tabrykj: 


Ateka Eugeniusza Matoli w Radomyśiu Wielkim 


+ 
ALEKSANDER DAWIDOWSKI 


Radca Rządu, b. dyrektor Poczty Kawi 
ord. Franciszka Józefa i t. d. 


| przeżywszy lat 82, po długiej i ciężkiej chorobie, | 
opatrzony Św. Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 13 kwietnia 1916 T. w Krakowie. 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod L. 7 
przy ul. Andrzeja Porockiego wprost na cmentarz 
nastąpi w sobotę dnia 15 b. m. o godzinie Jeej 
| popołudniu, na który-to Smutnye brzęd stroska- 
| na rodzina zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Ko- 
legów Zmarłego i Znajomych. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


odprawione zostanie w poniedziałek dnia 17 b.m. 
o godzinie 9 rano w kościele św. Barbary. 


PE A — - — < z O a mM 
Żaklad pobrzebów? -Concordias dapa Wolnego, Kaukew, pl Szezapminin 2 


Kr. 130 


Wobec braku nasion 


jest jeszcze ciągle czas, zasiać nadzwyczaj reutowne 


BURAKI GYKORY! 


Nasienie dostarczają i wszelkich wskazówek 
udzielają: 


HENRYKA FRANCKA SYNOWIE 
W SKAWINIE. 


465 


PROF. DR. ERNEST TILL. 610 


M. i MI. Nowela do ustawy cywilnej. POSZUKUJE KONTROLORA LASOWEGO 


Tłumaczenie polskie wraz z objaśnieniami na podstawie imateryałów 
z tekstem niemieckim. Objętość vkoło 12 arkuszy draku w oprawie. 
Xena w przeópłacie K. 5*— z przesyłka K. 550. Po wydaniu cena będzie pod- 
wyższona. Przedpłate przyjmują wszystkie ksiągarnie tudzież firma nakładowa: 
H. Altenberg, G. Scyferth, E. Wende i Ska — Lwów, Hotel Georges- 


Wielka ścienna 


MAPA POLSKI 


(Królestwo-Polskie — Galicya — Poznańskie i Szląsk) 
w skali 1 : 756.600 


Mapa la wykonana w 8-miu kolorach zawiera 20.000 miej- 
scowości. wszystkie koleje i drogi, rzeki oraz dokładne oznacze- 
nie terenu. Mimo mnóstwa szczegółów nadzwyczaj przejrzysta. 
Ozdoba każdego domu. Nieodzowna w każdem biurze. 
Polecona przez wys. c. k. Radę szkolną dla szkoł wydziało- 
wych i gimnazyów. Cena wraz ze skorowidzem alfabetycznym 
K. 10.— naklejona na płótnie K. 16-—,z wałkami K. Z0—, 
Przesyłka pocztowa i opakowanie K. 1.—. 

Uhcąc ułatwić nabycie tej mapy dostarczamy nienaklejone 
mapy na raty miesięczne po 2— K. Przy naklejonych 
mapach pierwsza rata wynosi 6— K. następne po 2— K. 

miesięcznie. 504 

O łaskawe zamówienie uprasza 


HK ALTENBERG, 6. SEYFARTH, E. MERDE I SKA 


Księgarnia we Lwowie — Hotel Georgea. 


4 Rządowo [o uprawniona 


| Fabryka wód miaeralnych sztucz. i spec. leczniczych 


pod firmą : 


R. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. 


wyrabia pod kontrołą komiwyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krakow. 
polecone przez tot Towarzystwo. 38 

Wody mineraine sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń- $ 
skiej, Gieshtbłerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież K 
lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną 

oraz inne wody mineralne z przepisu Trey rę Sprzedał czą- 
utkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 49 


kicz MGS kota, H 
S ZPIN AK (Chenopodium amaranticolor) krzew rośnie 
do 2 metrów wysokości i jest jednoroczną 


;arzynową rośliną. Oberwane liście odrastają i dają bardzo delikatną 
i smaczną jarzynę szpinakową. 1 ronce nasienia zą 1 Markę. 
dostarcza: A. THEISS, MANNHEIM. 243 


Baczność rolnicy | Baczność rolnicy ! 


mianowicie: 


Superfosfaty I łomasynę 


najlepsze: iakości 


z fabryki Towarzystwa akcyjnego LIBAN 
poleca i sprzedał 
ZARZĄD SKŁADU SZTUCZNYCH NAWOZÓW 
w Krakowie, uł Zacisze 9. 


p y składach towarowych Banku hipoieczneg a.,— Godziny urzędowe : 
7 rano do 6 wieczoren. 328 


drugiej połowie kwietnia ukaże się w druku: 4 


„GŁOS NARODU“ s śnia lá kwietnia 1916 roku. 


Krakowskie Towarzystwa Zaliczkowe Urzędajków 


we własnym domu przy ulicy św. Jana L. 14. 


przyjmuje 


wkładki na oszczędność 


i oprocentowuje po 5% od sta 


od dnia złożenia. Podatek rentowy opłaca z własnych fun- 
duszów. Godziny urzędowe dla stron od 4—6 popoł. 470 


ZARZĄD DÓBR ŻMIGRÓD 


Zgłoszenia tylko pisemne wraz z odpisem świadectw proszę wnosić 
pod adresem: ZARZĄDU DÓBR POCZTA ŻMIUROD 621 


Czeskie Towarzystwo ziemian 


DLA KUPNA I SPRZEDAŻY 


YDLA 


w Pradze il. Waciauske nam. |. 64 „Parlament“, -os' 

t 

poleca : młode bydło rozpłodowe, cielne i dojne krowy, jak; 
również woły pociągowe. i 

| 

i 

I 


Kolekcye bydła dla chowu z gwarancyą czystej rasy. 


ADOLF WŁ. INLENDER. 


WIELKA WOJNA 
1914—1916 


Drugi tom w kolorowej okładce, zawierający kilkadziesiąt ilustracyi, 
kronikę wojny i dokładną historyę 


LEGIONÓW POLSKICH 


opuścił świeżo prasę. Za nadesłaniem kwoty za tom IL brosz. K. 3— 


2 


za tom II. oprawny K. 3'80, za tom I. i IL brosz. K. 5'30, za tom 


WAŻNE DLA ROLNIKÓW ! 


Już rozpoczęliśmy z kopalń krajowych w Kałuszu dostawę 


KAINITU 


Ceny o 40'/e niższe od cen Syndykatu soli potasowych 
w Berlinie. Dostawy tylko wagonowe. Równocześnie z za- 
mówieniem przekazać nałeży 220 K. na każdy wagon 

o pojemności 10.000 kg. 399 


| Związek ekonomiezny Kółek rolniczych we Lwowie. 
Bielsko, Zunfihausgasse 1. 


Zatwierdzona przez Radę szkolną krajową 


WYŻSZA SZKOŁA KROJU I SZYCIA 


MACIEJORŚKIEJ WŁODARCZYK 


Absolwentki paryskiej Akadem'i Goubaud, właścicielki pierwszo- 
rzędnej Szkoły xroju w Warszawie. Kwalifikuje krojczynie do du- 
żych magazynów, udziela iekcyj Pamom z towarzystwa. — Pro- 


gramy na żądanie. Po ukończeniu nauki Świadectwa. 403 


Go. R ' 
Nasiona warzywae 


kwiatowe, byliny i cebulki 
kwiatowe, róże, drzewa, 
krzewy i wszelkie inne za- 
graniczne rzeczy W zakres 
ogrodnictwa wchodzące na- 
być można u K. Rokosa 
w Turnowie w Czechąch. 
Cennik na życzenie. 408 


Obiady 


` prywatne i pokoje: 


| 
| 


Kraków, ulica Loretańska L. 3, II piętro. 


BRACIA BORGER 


i właściciele winnicy Sárospatak 

polecają na święta, wina mó8zalne po 1:60 Kor., Hegealskie od 180 Kor. 
Szamorodnery stare od 2'60 Kor., Tokajskie od 3'50 Kor. począwszy 
407 


i czerwone kuracyjne po 2 Kor. liter. 


Li IL oprawny 6'30 lub za zaliczką wysyła 
Księgarnia D. E. Friedleina Kraków, Rynek 17. 


: H p. na prawo 


| 
| 
f 


UL Karmelicka | 44. 


153 


 Rutynowanego 


loncypienia 


katolika poszukuje kan- 

celarya adwokata dra 

PIOTRA  MARCZAKA 

w Chranowie. 555 

L. 9881/1916 
B. b. 


z | 
Obwieszczenie. 


Gmina miasta Kra- 
kowa rozpisuje publi- 
czną licytacyę na do- 
stawę materyałów ka- 
mionkowych dla kana- 
lizacyi miejskiej na rok 
1916 i 1917. 

Wadyem wynosi 1000 Kor. 

Oferty pisemne, o- 
patrzone marką stem- 
plową na 1 K. w opie- 
czętowanej kopercie 
składać nąleży do dnia 
28 kwietnia 1916. do 
godziny 12 w południe 
w Budownictwie miej- 
skiem Oddział B.. gdzie 
oirzymać można wa- 
ranki ogólne i szcze- 
gółowe i formularze 
otert. 


Kraków, d. 7 kwietnia 1916. 


Piekny a Wami żywopłoń 
można uzyskać z róży 
Mayera. Rośnie bujnie w 
każdej ziemi i tworzy pię- 
kne i nieprzeniknione ogro- 
dzenie. Sadzonki 100 sztuk 
K. 3'—, 1000 sztuk K. 
25— prawyła Jarosław 
Paw, zakład ogrodniczy 
Łysa nad vaba; Czechy. 


L. 41299916 
B. b. 


OGŁOSZENIE 
licytacyi 


Celem oddania w 
przedsiębiorstwo buda- 
wy kanałów miejskich: 

a) w ulicy Dajwów, 

b) na gruntach Ele- 
ktrowni m. przy ulicy 
św. Wawrzyńca, odbę- 
dzie się w Budowni- 
ciwie m. oddz. B. roz- 
prawa zapomocą ofert 
pisemnych d. 27 kwie- 
tnia 1916 r. o godz. 12 
w południe. 

Wadyum wynosi 57/0 
oferowanej kwoty. 

Plany, kosztorysy i 
warunki można przegłą- 
dać w biurze kanaliza- 
cyi miasta w godzinach 
urzędowych gdzie też 


„wydanemi będą druki 


oterlowe. 

Oferty wniesione po 
terminie lub nie spo- 
rządzone według wzoru 
nie będą uwzględnione. 

Prezydent miasta: 
Dr. Leo m. p. 


Płótna ręczniki, 


ścierki i dreliszki 


iniane, oraz 150 bluzek mę- 
skich w 3-ech wielkościach 
poleca po cenach fabry- 
cznych Zastępstwo Tkalni 
mech. »Krosno< w Krośnie. 

Z. BUDEK, 543 
arakcw, Rynek L. 44. 


(Sprzenaż Wiko hurtownie). 


WSE" 


Da 


ammm- > 


Str. £ „GŁOS NARODE“ z drma 14 kwiemiu MIS ruku 


Ar 50 


Sw KAŻDEJ POLSKIEJ SZKOLE 


powinna się znaleść 


zsiecądwi a. czetwecweca | -NAUGZYGIRUKĄ- 


Kraków, Szewska I7. 
Papiery listowe ozdobigne wytworpemi repiodukcyarzi obrazów 
Prof. Piotra Jtarhiewicza: i 

Listy Pana Zagłoby, Serya'l. i'll. Bohaterowie arcydzieł H. Sienkiewicza. 
„Alma Mater” Serya papierów listowych ozdobionych komp>zycyami o na- pod redakcyą 

stroju poetycznym i patryd$fycznyn. o 
sAd Astra" Galerya trpówdjiibiecych, pełnychtwdzidka : orh, Fiore this JADWIGI STROKOWEJ 

przedniejszej reprodukcyi ają w całaj pełni finezyę właściwa rysunkowi 


pismo katolickie, narodowe, poświęcone 
znakomitego artysty. — Nigma kraju, w którymby te papiery listowe nie Jedyne to pismo kobiece zasługuje na 


sprawom wychowawczym, naukdwym 
i społecznym, które wychodzi rok trzeci 


mogły nazwać äje naiwytywtniejszem wydawnictwem. rozpowszechnienie, a 1 w ręku każde) 
Wśpówzósne malazitwo Paleis Monografie Artystów polskich wydanej matki pożytecznem by się okazało. — 
w zeszytach. Każdy zeszyt śłanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu f 
" ra 80 aa ilustzetyi oraz portre: artysty. Cena zeszytu 4 Koron. Cena prenumeraty rocznej 5 K. 50 ha'. 
N kelry wyfór kert pocztowych z reprodukcyami prac siajznakomit - Na żądanie numera okazowe bezpiatnie. 
‘s drójstów polśkieh i innych. — Nabywać można pojedynczo i hurtownie. 
Kaiaiog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuką w kartkach po- 
cztowych) zawierzjący 400 :lustracyi. Cena 1 Kor. 60 hal. Poczsą wysyła 
się po nadesłaniu ‘t Kor. 85 h. 


Księgarnia J. Czernęckiego 
di AE Ah 17. l 


Adres adminisiracyl: 
KRAKOW, KARMELICKA L. 32 


Zaraz d6 umieszczenia 


20.000 Koron 


na Il-zą hipotekę w Krakowie. Zgłoszenia do Kra- $ 
kowskiego Biura ogłoszeń ulica Dynajewskiego 9. $ 
(Hotel Krakowski). 142 


r 


Nowe Kursa w rządowo upoważnionej 


zł Baw Rio | Pre poc pet: 


D 


paisi E AEE 


tudzież pisanie në maszyną 
(Sen o szpadzie. — Nagi bruk. — Nokturn. — 


STANISŁAWA SORWATOWIĘZA 


W Ksakowie, Fioryańska 50. koło Bramy.-rezpuczynnią się ti mar- 
cą 1916, Kurs Stenografii prowsdni lektor Uniwersytetu p. Henryk Nennal 


Z odczytem. — Zemsta jest moją. — Nullo. — 
Literatura a życie polskie. — Sen o chlebie. 
Cena K. 2.50 z przesyłką 3 K. 433 


Księgarnia Podhalańska (1, 2. Zembaty) Zakopane. 


| POSZUKUJE SIĘ 
dla poważnej Instytucyi w Krakowie 
Zdolnych INKASENTÓW (tek) 


zą kaucyą lub za poręczeniem. 
Zgfaszać Bię nałezy do Krakowskiego Biura 
ogłószeń, —— Kraków, Dunajewskiego 9, (Hotel o 
Krakowski) w godzinach od 3—6 popołudniu. 3 


dla gmin i komitetów odbudowy. 


Pary AL 


wszelkiego gatunku cogtzrcze w każdej ilości 


ARASLRSKA PAERYKA.PEDDWRTÓG TEROWYCH 
PAPI DÓGRONEJ 1 ASPRLYD 


Inż. WŁADYSŁAW KUCHARSKI 
T Podgórze-Zabłęcie 


s 2:5 : 
Dia komitetów odbudowy stosuje sie 
== gery śnióle frbryorne, — 


pitur? 


podwójnie rafinowanego, jasnego jak 
woda do motorów wszelkich systemów, 


lehiu üa nabycie, ani kontroli skarowej 
dostarcza szybko: 447 


aflaltu, papy dachowej i smarów. 


oo oma kj. fu: Mor. Ostrawa. 
Awa — fe: Wiedeń, Brodżk nod Ofomnńcem. 


Spółka kredytowa i handlowa 


w Przewórsku 


SPRZEDA 


natychmiast 


a z 1.4 s 
Majątek ziemski 
przy szląskiej granicy w Galicyi, 300 morgów 
pierwszorzędnej żółtej gleby, 3 klm. od powia- 
towego miasta z siedzibą wszystkich urzędów 
i szkół wyższych do sprzedania z powodu śmierci 
właściciela. — Łaskawe zgłoszenia. pod. 260.000 
do Administracyi „Głosu Narodu*. 481 


"16 NWwa o” w asTaj: ""ĘJWYTIĘ TA 


NAWOZY SZTUCZNE 


Olbrzymia KALAREPA „Mamut“ 


dorasta dwżych rozmiaró w i omita wagę blisko 12-kg. (84 funtów), 

nie yrzwnieje i niexbutwieje, „przeciwnie: bardzo delikatna a w dobtoci 

smaku nie akt gc bia też wielką, - wartość jako pasza dla bydra 
X Pini żawiera w sobie dużo śpodków odżywęzych. 

1 Porcya masienia 1 Markę — 10 gr. Marki — dar. 3 Marki, 


„dostatoza: ABOLF THEISS, Marnkoim. mie 


mianowicie: 
tomasynę, sól potagową, kainit stassfurcki 
i superfosfaty dofarcza 


BANK ROLNICZY 
c. k. gal. Towarzystwa Gospodazskiego we Lwowie 
ul. Karola Ludwika 1. 301 

>j Oferty przesyła. się na ‘żądanie odwrotnie. 


Makiadem Wydawnictwa „Olosa Nasoda* Sp. : Ogr. odp. Redaktor odpawiodzialny | 


A Z M A CO NN e 


Benzolni 


nie podlegającego przepisojaę zęzwo- ijoļjo 


Ważna dla gospodarstwa i przemysłu! 


Rug. Luitnar, T. z o. p. || 


4 - . a s 
chemiezne fabryki wyrobów smołowcowych, 


| S:kg. Mydła twardego 


librzynia głowiasla salala „Senzacya” 
-Taa daed 8) a 
dotychczas największa salata glowlasta, 
Prawdziwy olbpzym z pośród sałat, gdyż ro- 
śnie w polu, nawet w lecie przy największych. 
upałach, dorasta, wielkości białej kapusty gło- 
wiastej. Główki wagi 3-ech klg. nie są rzad- 
kością, jest przeto rzeczą zrozumiałą, że o- 
grodnik zyskuje na targu za nią majwyższą 
ceng. Każda roślirta tej delikatnie kędżierzawej, 
jdsno-zielonej olbrzymiej sałaty ma główkę 
twardą, przedsmak innych gatunków sałat po 
przyprawieniu zupełnie odpada. Z jednej i tej 
samej grządki można 6 do 7-tygodni zbierać 
sałatę bez wyrostu główek tejże w nasienie. 
Przyprawiona daje wyborną, najlepszą w sma- 
ku sałatę, którą można dłużej na półmisku 
przechowywać, gdyż nie więdnieje tak łatwo 
jak inne gatunki. 1 Porcya 1 Mk., 20 gr. 2 Mk... 
100 gr. 5 Mk. dostarcza 


Adoif Theiss ** 


w Mannheim, gospodarz-rzeczoznawca. 


na parterze przy ulicy ŚW: Jana L. 16 


SKLEP Z MEBLAMI ANTICZNEMI 


nowszemi Orażz ianemi pięknemi oka- 
zami staremi 550 


Senzacyjny wypadek XX. wisku! 


Zwracam na to uwagę, że nie chce nikomu zrobić 
płatnej reklamy, jak to się bardzo często de 
w podobnych wypadkach, lecz donoszę a7 emu 
całkiem za darmo, jak moje długoletnie ciężkie 


cierpienia pluc 


astmę i krztusiec zupełnie wyleczyłani. TEN środek E 

domowy może każdy nabyć bardzo tanio. Proszę 

nadesłać opłaconą kopertę na odpowiedź. $* *0= 
leńska, Wrschowitz obok Pragi, Czechy: 


2000 pism dziękczynnych 


Wielmożna Pani! Zasyłam podziękowanie 7% Bór 
towanie mi mego zdrewia, staro polskie **0g 
zapłać< środki, które Wielmożna Pani mi Prze- 


słała zełżyły mi mą chorobę, zupełnie- A ac S 
proszę o łaskawe mi przesłanie tych śr ko 

środków, 537 Í 
Bukowsko, 26/II(. 1916. Antoni Pastusza. £osPod. f 


(KRAKÓW, RYNEK 23) 
otwariy został 533 


SKŁAD NUT 


zaopairzony ? 
w wydawniciwa warszawskie, Hai 
versal eainow Petersa, Akafa time 
tanie wydania. Przyjmuje zajmówie- 
nia i uskutecznią w =najaró!szym 
czasie. Ekspedqcha na prowincję 
bezii za pôb ratei pocz10WY m. 


GEBETHNERA | SPÓŁKI 


MN 


sy prAna 
BACZNOŚĆ || pyyydyigtówianią 
za ealiczką lub iadosłaniem | W Łobzowie 

gotówki z góry tylko pierw- | og morg łąk częścio-. 


SzOtzędne świeże towa ą 
5 mianowicie: =, wo lub w całości. — 


b kg Masła miodowe- Czynsz Toczny od 100 
Te ANNA, K 12| do 1Ż0'kor za morgę. 

6 kg Marmolady Po- Umowa do 1/10 1918.. 
widła słodkie I-a „ 14 


Wiadomość u dozorcy 


5 kg j 2 9 Ą 4 
ŃkgTaxtej bulk l-a , 1 domu Mikołajska Eoy 
535 
m. Ź""——n NN 


zd 
w 
gt 


600 kostek rosołu la 
s G rzedaź 5 h. szt.) „ 19 


uMmu fs we $ Potrzebna 


flaszkach . ... » b 
3 litty Koniaku węg. od 1 maja do dworu. 


we fłaszkach . . „ 18 gospodyni — ku 
Wszystko z kowan'em ; Ą 

L ana y pocztowa d arka ndgaromi dl 

M: Głtkowa, ga, 1486. a BR ko- 

"dom własny) i A 

mp nie uzwględnione zo- 

ze > stang be? odpowiedzi, 


Artati sftrnszi Aore Krakow 
wdowa po weteratsie |———————— 
2,1863 r. utrzymująca 1, Kupię 

syńa i córkę mietie- pięć morgów ziemi 


czalnie chorych prosi 


pie śwładectw, oferty- 


A 


o wsparcie, tas wę R „budynku - pod "uprawę . 


BOR Pw owa. Bliższa Wia- 
datki przyjmuje Adm: | gorpść w "dmialetrncy 


farodu* w Krakowie pod zarząd. R. Ferka.. 


„Ołógu Narodu . |»Głosu Narodu pod 101.. 


